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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

rocznie  . 
półrocznie

z a rn ie j s eow a: m ie js e o  w a:
36 K 1 ó w ierćroezn ie . 9 U rocznie  . . 28 K 1 ó w ierćroezn ie .  T —  K
18 K | miesięcznie . 3 K półrocznie . 14 K | miesięcznie . . 2-40 K

„P rzew odnik naukow y i literacki1*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 l< 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik** prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedyńezy kosz uje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Eedakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoe.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakeyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
lipca b. r. najmiłościwiej przyjąć p r o t e ­
k t o r a t  n ad e . k. Z w i ą z k i e m  a u s t r y a -  
c k i c h  k o ' r p u s ó w  m i e s z c z a n  i s t r z e l ­
ców.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia IB 
lutego b. r. najmiłościwiej wynieść do au- 
stryackiego stanu szlacheckiego z uwolnie­
niem od taksy podpułkownika w stanie spo­
czynku Józefa B i e l a w s k i e g o  i Najwyżej 
podpisanym dyplomem z dnia 18 kwietnia 
1917 nadać mu najłaskawiej tytuł „Edler** 
z predykatem „Ta r nowr ó t ** .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać: order Leopolda 
pierwszej klasy z dekoracja wojenną i mie­
czami z uwolnieniem od taksy : w uznaniu 
skutecznego dowództwa pewuym korpusem 
wobec nieprzyjaciela, generał - porucznikowi 
Piotrowi II o f m a n n o w i.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać: radcy mi- 
nisteryalnemu w Ministerstwie kolei żelaz­
nych dr. Antoniemu J a n i c z k o w i  przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował radców rachunkowych Władysława 
N o w i c k i e g o  i Jana Z i m n e g o  starszymi 
radcami rachunkowymi, a rewidentów ra­

chunkowych : Ludwika C h m u r o w i c z a ,  Ka­
zimierza K i e r s k i e g o ,  Alfreda B u d z y- 
n o w s k i e g o ,  Mikołaja K a r a c z e w s k i e -  
go i Eugeniusza F r y d r y c h a  radcami ra­
chunkowymi w departamencie rachunkowym 
Namiestnictwa w Galicyi.

Rozporządzenie
c. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 21 lipca 
b. r. 1. 12186/Ad., którem ustanawia się ce­
ny maksymalne w drobnej sprzedaży gru­
szek w świeżym stanie, — zamieszczone jest 
w „Dzienniku urzędowym** dzisiejszego nu­
meru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 30 lipca 1917.

Hr. Czernin o celach wojennych.
Na sobotniem przyjęciu przedstawicieli 

dzienników austryackieh i węgierskich P. Mi­
nister spraw zagranicznych hr. C z e r n i n  
wygłosił przemowę, w której u z n a ł  w ca­
ł e j  p e ł n i  w s p ó ł d z i a ł a n i e  p r a s y  
w o b j a ś n i a n i u  o p i n i i  p u b l i c z n e j
0 wielkich kwestyach politycznych i wyraził 
prasie podziękowanie za jej patryotyczną po­
stawę.

W ciągu swych wywodów P. Minister 
wskazał na n a d z w y c z a j  p o m y ś l n e  p o ­
ł o ż e n i e  w o j s k o w e  i na stosunki, panu­
jące na froncie rossyjskim, gdzie wojska 
sprzymierzeńców ciągle posuwają się naprzód
1 wyraził w szczególności podziw z powodu 
czynów wojsk sprzymierzonych.

Przechodząc do ogólnej sytuacji poli­
tycznej, hr. Czernin powiedział: P. Lloyd 
George w ostatniej swej mowie przy spo­
sobności rocznicy deklaraeyi niezawisłości 
Belgii w Londynie utrzymywał, że oświad­
czenia Kanclerza Rzeszy, złożone na posie­
dzeniu Sejmu Bzeszy w dniu 20 b. m., są 
dwuznaczne. Zarzut ten już sam przez się

jest dla mnie niezrozumiały, bo wywody 
Kanclerza były wszędzie jasne i jednozna­
czne, usuwające się z pod wszelkiego niepo­
rozumienia. Ale zarzut ten staje się tem bar- 
dzipj niezrozumiałym, gdy się zważy, że 
Lloyd George w swej mowie zupełnie odsu­
nął na bok rezolucyg pokojową parlamentu 
Rzeszy niemieckiej, na którą przecież Kan­
clerz sam powoływał się w swych wywo­
dach. A wszakże obie te enuneyacye rządu 
Rzeszy i przedstawicielstwa Rzeszy są wyra­
zem jednolitej woli narodu niemieckiego 
w sprawie pokoju. Uderza, że w państwach 
koalicji tak samo ignoruje się parlament 
Rzeszy niemieckiej, wybrany na podstawie 
powszechnego, równego, bezpośredniego pra­
wa wyborczego, jak i całe prawodawstwo 
społeczne, którem Niemcy daleko wyprze­
dziły kraje zachodnie. Właśnie tej uchwały 
parlamentu Rzeszy nie wolno było Lloydowi 
George ignorować, jeżeli jako jeden z przed­
stawicieli owych państw, które zawsze sta­
wiają na pierwszym planie myśl demokraty­
czną, chciał na seryo zająć się stanowiskiem 
Niemiec w sprawie pokoju. Z zupełną zgo­
dnością Kanclerz i parlament Rzeszy oświad­
czyli, że Niemcy prowadzą wojnę obronną, 
że naród niemiecki dąży do honorowego po­
koju na drodze porozumienia i ugody, co ma 
być podstawą trwałego pojednania narodów. 
Kanclerz i przedstawicielstwo ludowajoświad- 
czyli uroczyście, że naród niemiecki nie dąży 
do zaborów i że stanowczo zwraca się prze­
ciw zamknięciom gospodarczym i sianiu nie- 
przyjaźni między narodami po wojnie. Gdzie 
w tych obu oświadczeniach, zgadzających się 
zupełnie z sobą w swej istocie, mają tkwić 
dwuznaczniki, tego pojąć nie mogę.

Bądź co bądź sądzę, że powinienem od­
powiedzieć Lloydowi George na jego mowę 
pytaniem, czego właściwie chcą po stronie 
koalieyi. Czego chce nasza grupa mocarstw, 
je3t dostatecznie jasne ze znanej enuncyacyi 
wiedeńskiej i ze wzmiankowanych wynurzeń 
narodu niemieckiego, z których wynika zu­
pełna do najdrobniejszych szczegółów sięga­
jąca zgoda między Wiedniem a Berlinem. 
To, co Kanclerz i parlament Rzeszy oświad­
czyli, jest właśnie tem, co ja już przed mie­
siącami nazwałem, pokojem honorowym, który 
Rząd wiedeński gotów jest przyjąć i przez 
który dąży do trwałego pojednania narodów 
i spodziewa się je osiągnąć. Ale i co do

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsee 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsee miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje A dm inistracya „G azety L w o w sk ie j1*.

tego, co znajduje się poza tą granicą, istnieje 
zupełna zgoda między Wiedniem a Berlinem. 
Nigdy nie przystaniemy na pokój, który nie 
byłby dla nas honorowym. Jeżeli koalieya 
nie chce na tej dość wyraźaie określonej 
podstawie wejść z nami w układy, to b ę- 
d z i e m y  d a l e j  p r o w a d z i l i  t ę  wo j n ę ,  
b ę d z i e m y  w a l c z y l i  do o s t a t k a .

Dla mnie jest rzeczą obojętną, czy kto 
zechce dopatrywać się w tem wyznaniu oznaki 
słabości, czy siły. Dla mnie jest ono tylko 
oznaką rozsądku i moralności wzdragającej 
się przed dalszem prowadzeniem wojny, któ­
rej dalszy ciąg dziś już przedstawia się jako 
niedorzeczność. Ponieważ żywię przekonanie, 
że nigdy nie uda się koalieyi nas powalić, 
a ponieważ my w naszej postawie obronnej 
nie zamierzamy zdruzgotać przeciwnika, to 
wojna ta prędzej czy później będzie musiała 
zakończyć się pokojom na podstawie porozu­
mienia. Z tego zaś wypływa dla mnie natu­
ralny wniosek, że dalsze ofiary i cierpienia, 
na jakie wystawiona byłaby cała ludzkość, 
są bezcelowe i że w interesie całej ludzkości 
jest koniecznem jak najrychlej przyprowadzić 
do skutku pokój na podstawie porozumienia. 
Oto, czego my pragniemy. Ale powtarzam, 
niech nikt co do tego nie łudzi się, że to 
pragnienie ma swoje granice i, że może 
przyjść do skutku w ramaeh honoru. Tak jak 
wspólnie walczyliśmy z naszymi wiernymi 
sprzymierzeńcami, tak i wspólnie z nimi za­
wrzemy pokój, teraz, lub kiedyś później. I  bę­
dziemy walczyć wspólnie z nimi aż do ostatka, 
jeżeli po stronie przeciwnej nie znajdzie się 
wola albo zrozumienie dla tego stanowiska. 
My i sprzymierzeńcy nasi mainy prawo do 
życia i rozwoju zupełnie tak sr.mo, jak inne 
narody tej ziemi, a niema potęgi na świacie, 
która mogłaby nas zmusić do wyrzeczenia 
się tego prawa.

Pytania, kto jest winien tej wojny, nie 
chcę stawiać, bo w tym związku jest rzeczą 
bezcelową mówić o przeszłości. Ale o przy­
szłości chcę mówić i chcę wyrrzić pragnie­
nie, aby udało się światu po zawarciu po­
koju znaleźć środki i sposoby, które zapobie­
gną trwale powtórzeniu się tak okropnej 
wojny. Każdy człowiek myślący moralnie, 
ma obowiązek przyczynić się według naj­
lepszej woli do tego gigantycznego dzieła. 
Wszystkie państwa na świecie będą musiały 
próbować utworzyć we wspólnej pracy rę-
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Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.

xiy.
S p o r t .

(Ciąg dalszy).

A Doliński opowiadał półsłówkami jak 
z Golisznn i innymi kompanami schodził mu 
czas na wsi, ale snać hulaszcza bukolika 
nudziła go jak wszystko inne. Następnie, po­
ciągnięty za język, zdawał sprawę z tego, co 
przyniosły mu nowego ostatnie jego wycieczki 
nad Sprewą. Jakie nowe znajomości w pół­
światku ? Nie, nic szczególnego. Zawsze trzy­
mał się albo raczej berlińska Ciree trzymała 
młodego polskiego „barona** w wiernopod- 
daństwie i ściskała go miękką a energiczną 
rączką tak, iż pan Czesław stał się ślepem 
jej narzędziem. Apartamenty, jakie jej urzą­
dził, wyposażał w coraz to inne kosztowne 
przedmioty, które po jego wyjeździe znikały, 
a (jak zaręczał panu Gustawowi Golisz) zło­
ty młodzieniec nie śmiał się o nią zapytać.

Zawsze ta sama? E rna?  Wcale niczego 
egzemplarz... — mówił obłudnie Kliiowicz 
z swym zmysłowym uśmiechem na ustach.— 
Poczynam podejrzewać, że pan stworzony na... 
żonkosia. Jakżeż wobec tego można tak sa­
memu wysiedzieć na wsi! I  marnować mło­
dość wśród chłopstwa! Pan, urodzony wiel- 
koświatowiec!,..

— Pan sądzi, że jestem urodzonym 
wielkoświatowcem ?

— Niewątpliwie. Jak byliśmy w Berli­
nie, podziwiałem pańską swobodę, szyk... Czu­
je się pan tam jak ryba w wodzie. A w szcze­
gólności imponował mi gust pański w wy­
borze krawatów, dar wiązania ich... I  jak to 
pan znakomicie pakuje odzież w walizce!

Doliński był zachwycony. Trzeba było 
takiego inteligentnego i wytwornego czło­
wieka, jak Klitowicz, aby odkryć w nim ten 
szereg zalet, jakich dotąd nikt w nim się 
nie dopatrzył i nie uszanował.

— Co prawda, znudziło mi się na wsi... 
Chciałem poprosić kochanego pana, aby wej­
rzał trochę w stan mych interesów... i pora­
dził mi., jak z tego wybrnąć... — wykrztusił 
Doliński, który nosił się z tą prośbą cd pe­
wnego czasu, ale dotąd nie śmiał z nią wy­
stąpić.

Na to pan Gustaw nalał mu wina i po 
chwili, hypnotyzująe go spojrzeniemy-jak wam­
pir ofiarę, p a ln ą ł:

— Dlaczego pan poprostu nie sprzeda 
Doliny ?

— Gdyby się dało korzystnie...
— Dlaczegóż nie! Im prędzej tem ko­

rzystniej. Czyż nie byłoby przyjemniej, kło­

poty wszelkie z karku zrzuciwszy, żyć z ren­
ty w mieście?.. Ja także nie wysiedziałbym 
na wsi, chociaż zapaliłem się trochę do po­
lowania. Gospodarka to ordynarne zajęcie, 
to nie dla ludzi naszego pokroju... Na pań- 
skiem miejscu pozbyłbym się Doliny niezwło­
cznie, i to najlepiej za rentą dożywotnią, o- 
siadł tutaj i ożenił się...

Na to ostatnie słowo Doliński, niemal 
przerażony, otworzył oczy szeroko.

— Ożenić? Łatwiej byłoby to dziedzi­
cowi Doliny.

— Nie koniecznie. W tym wypadku 
Dolina byłaby właśnie kamieniem przeszko­
dy... Zdaje rai się bowiem, kochany panie 
Czesławie, że wiem, gdzie pan umieścił 
swój afekt... I  nie dziwię się. Taki wiel- 
koświatowiec 1 Nie! — N ie! Pan me jest 
stworzony do bytowania zaściankowego!...

— Pan domyśla się...? — wyszeptał 
Doliński, przypominając sobie, że kocha się 
w pannie Sloter.

— Domyślam się! — uśmiechnął się 
pan Gustaw.

Mimo wyraźną zachętę młodzieniec nie 
mógł zdobyć się na słowo,

A więc pan Gustaw trącił kieliszkiem 
o jego kieliszek i uderzywszy go dłonią w 
kolano, zaśmiał się szerono :

— Kto wie, czy, jak dobrze pójdzie, 
nie będziemy mieli jednej i tej samej... nie 
żony, ale teściowej, ha! ha! Ucieszyłbym 
się wielce.

— Przypuszcza pan, że.,. — wyszeptał 
pan Czesław.

— Tak, to możliwe, całkiem możliwe! 
Mam ja pewien wpływ na nią, ale pod je­
dnym względem nie przełamałbym jej upo­
ru : nie namówiłbym jej do zagrzebania się 
na wsi. To zresztą u niej zrozumiałe. Zau­
ważył pan przy jej boku hr. Łuezewskiego ?.. 
Otóż to głównie odstręczyło ją od niego, że 
przykuty do gleby.

— Ale ludzie mówią o jakimś dr. 
Wolskim.

— Ot, zwykłe bajki! Daje jej jakieś 
lekeye. Nie jest ona przecież tak z rozumu 
obraną, by wychodzić za mąt za pierwszego 
lepszego lekarza! Po to do Europy nie przy­
jechała !

Pan Gustaw machnął ręną i roz- 
śmiał s ię :

— Z pana będzie wzorowy małżonek! 
Ręczę, że pan nie będzie zdradzać jej czę­
ściej jak raz w rok. Ale trzeba zacząć rzecz 
od początku.

Początkiem zaś była Dolina. Klitowicz 
przypiął się do tej sprawy z dobrze masko­
waną energią i zupełną pewnością, że za 
kilka tygodni będzie dziedzicem tego piękne­
go majątku.

Gdy wzrok jego zabłąkał się na ścianę, 
gdzie wisiał sztych, wyobrażający jeźdźca 
przesadzającego przeszkodę, zamyślił się na 
chwilę i bąknął przed sieb ie :

— Życie trzeba uważać za sport...

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Komisya dla spraw uchodźców odpiera 

wszelką odpowiedzialność za niezałatwienie 
meritum tego przedłożenia (wniosek posła 
Zygmunta Ma r k a ) .

2. Wzywa sią Rząd, aby do czasu wej­
ścia w życie ustawy o uchodźcach, zniósł 
przymusowy pobyt uchodźców w osadach zbio­
rowych (wnioski posła S e ma k i ) .

3. Wzywa się Rząd, aby uchodźcom, a 
szczególnie rolnikom, możliwie najszybciej 
umożliwił powrót w okolice nie zagrożone 
już przez nieprzyjaciela i przyznał niezamo­
żnym wolną jazdę, bezpłatne przewiezienie 
ich rzeczy i bydła, oraz wypłacił im kwotę 
pieniężną w wysokości 4 tygodniowego za­
siłku uchodźczego. Dalej po myśli uchwalo­
nych przez Izbę posłów rezolucyj, należy wy­
posażyć bezpłatnie tych uchodźców w odzież, 
koce, naczynie do jedzenia, żywność na czas 
jazdy i na pierwsze dni pobytu w nowem 
miejscu zamieszkania, a wreszcie należy im 
dostarczyć paszy dla bydła na drogę (wnio­
sek posła hr, L a s o c k i e g o ) .

4. Wzywa się Rząd, aby zarządził, żeby 
przewidziane dla pobierających stałe wspar­
cia, zapomogi wiedeńskiego komitetu ratun­
kowego, nie były niższe od wsparć dla 
uchodźców, ustalonych w ostatniem rozpo­
rządzeniu.

5. W osadach zbiorowych należy już 
teraz przeprowadzić uchwałę Izby posłów co 
do przyznania pewnej drobnej kwoty w go­
tówce, jako dodatku do zaopatrzenia w natu- 
raliach.

6. Wzywa się Rząd, aby zarządził, by 
przed załatwieniem podań o wsparcia pań­
stwowe, niezwłocznie wypłacono wsparcie 
prowizoryczne (wniosek posła G r e g o r  o- 
v ic i) .

*

Przed niedawnym czasem ogłoszono 
nazwy miejscowości w Galicyi zachodniej, 
gdzie w sądach k s i ę g i  g r u n t o w e  zo­
s t a ł y  p o d c z a s  i n w a z y i  c z ę ś c i o w o  
zniszczone. P o d o b n y  j e s t  s t a n  r z e c z y  
t a k ż e  w s ą d z i e  w S a n o k u ,  o r a z  w 40 
s ą d a c h  p o w i a t o w y c h  c z y n n y c h  w 
G a l i c y i  w s c h o d n i e j .  Celem uchronienia 
wierzycieli hipotecznych przed ewentualnemi 
szkodami, zaleca się wszystkim, których pra­
wo było zapisane w zniszczonych albo uszko­
dzonych księgach gruntowych, a b y  p o d a l i  
do w i a d o m o ś c i  d o t y c z ą c y c h  s ą d ó w  
wyciągi z ksiąg gruntowych, a to przedkła­
dając dokument oryginalny, względnie jego 
uwierzytelniony odpis.

Sytuacya wojenna.
Wkroczyliśmy tedy w czwarty rok woj­

ny. Czy z tych, którzy wojnę w r. 1914 wy­
wołali, byłby ktokolwiek przypuszczał, źe bę­
dzie ona tak długo trw ała? Koalicya mister­
ne uplotła sieci i liczyła na ich wytrzyma­
łość. Liczyła też na to, że upragniony połów 
będzie kwestyą krótkiego tylko czasu. Zawio­
dła się. Trzy lata upłynęły, spodziewanego 
połowu, jak nie było, tak niema, sieć zaś

pod brzemieniem wydarzeń okazuje w nieje- 
dnem miejscu pęknięcie.

Długością swego trwania przypomina 
dzisiejszy krwawy zatarg europejski wojnę 
siedm ioletnią, lecz o ileż przerasta ją  swem 
wytężeniem i g rozą! Nawet ciągnący się tak 
potwornie długo, przerywany jednak na 
krótko kilkakrotnie, okres wielkich wojen od 
1792 do 1815 roku blednie w porównaniu 
z tem, co dzieje się obecnie. I  można być 
pewnym, że gdyby sprawcy dzisiejszego kon­
fliktu światowego mogli byli przewidzieć, ja­
kie ściągną nieszczęście na ludzkość, byliby 
przecież zadrżeli ze zgrozy i zdeptali żagiew, 
podłożoną przez nich pod strzechę Europy.

Trzecia rocznica wojny mimowoli przy­
wodzi na pamięć swą poprzedniczkę. Rok 
temu szalała groźna istotnie na wielkie roz­
miary ofenzywa rossyjska. Rozbiła się ona 
jednak o niepokonane męstwo wojsk sprzy­
mierzonych i nie osiągnąwszy celu, zagasła 
zwolna w popiele swych nadziei. Obecnie 
rzeczy stoją pod wielu względami podobnie, 
pod wielu znowu zupełnie inaczej. Rossya, 
acz zrewoltowana i szumnie zapewniająca, że 
nie pragnie aneksyj, znowu rzuciła się na 
frout wschodni ze znacznym impetem. Nie 
osiągnąwszy nic na froncie Zborowskim, z 
lepszym zrazu skutkiem obrała front stani­
sławowski za podstawę swych operacyj. Oka­
zało się rychło, jakie popełniła szaleństwo. 
Wywołała kontrofenzywę sprzymierzonych, 
która z niesłychanym impetem do reszty o- 
czyszcza Galicyę wschodnią z nieprzyjaciela.

W końcu trzeciego roku wojny wszyst­
ko składa się w sposób taki, że nawet przy 
najtrzeźwiejszem rozważaniu sytuacyi wojen­
nej mocarstwa centralne muszą utwierdzić 
się w nadziei pomyślnego dla nich rozstrzy­
gnięcia światowych zapasów. Anglia, właści­
wa sprawczyni i kierowniczka wojny, nie daje 
wprawdzie poznać po sobie, jaki wstrząsa 
nią niepokój o ostateczny wynik bojów, ale 
tego nie próbuje nawet odpierać, że zaostrzo­
na wojna łodziami podwodnemi niszczy ją 
i czyni panowanie W. Brytanii na morzach 
problematycznem. Praw da, że sukces ten 
okupiono przerzuceniem się Ameryki na 
stronę czwórporozumienia, jednak nie stało 
to się w afekcie, owszem, po dokładnej ro­
zwadze i po nabyciu przeświadczenia, że 
walcząc łodzami podwodnemi większą od­
niesie się korzyść, aniżeli z pozornie przy­
jaznego stosunku z Ameryką, coraz wyra­
źniej dybiącą na mocarstwa centralne.

Jak więc wspomniano, horoskopy 
czwartego roku wojny, są dla mocarstw cen­
tralnych bardzo pomyślne, czwórporozumie- 
nie zaś z lękiem wpatrywać się musi w je­
go gwiazdę. Oczywiście nie należy oddawać 
się miłym złudzeniom — nawet w chwili 
obecnej, w chwili wielkich zwycięstw. Nad­
ciągającego pokoju jeszcze nie widać, ztąd 
obowiązek przetrwania nietylko na froncie, 
lecz i poza frontem w ci rpliwem dźwiganiu 
tego brzemienia okrutnego, jakiem jest wojna. 
Lecz gdy strona przeciwna dźwiga je, nie­
pewna, czy to wogóle przyda się na co, po 
stronie mocarstw centralnych panuje pe­
wność, że tak świetne zwycięstwa, tak zna­
czne zdobycze terytoryalne, nie dadzą się

kojmie, które w przyszłości uniemożliwią 
takie straszliwe nieszczęście, jakiem jest 
obecna wojna światowa. "Moralność i rozsą­
dek wymagają szukania dróg, które uwolnią 
świat od tej zmory, że mogłyby się powtó­
rzyć stosunki takie, jakie teraz przeżywamy. 
Może droga ta być trudna, a'e nie jest nie­
możliwa. Oto dwie główne zasady na pod­
stawie których zdaniem mojem może przyjść 
do skutki1 ockój porozumiewawczy: „Bez po- 
gwałcenia** i zapobieżenie ponowieniu się 
wojny.

Omawiając sytuacyę w-ewnętrzną P. Mi­
nister powiedział: D e m o k r a t y z a c y a  
k o n s t y t u c y i  j e s t  w y m a g a n i e m  c z a ­
su.  Zarówno w Austryi, jak i na Węgrzech 
Rządy zajmują się przygotowaniem i konsty- 
tucyjnem przeprowadzeniem tego wielkiego 
dzieła, ale zarówno Austrya jak i Węgry za­
strzegają się przeciw wtrącaniu się obcych 
z zewnątrz. Pragniemy sami urządzić sobie 
dom tak, jak to Rządy nasze i ciała repre­
zentacyjne uznają za właściwe. Nie wtrącamy 
się do spraw obcych państw, ale żądamy 
w tem zupełnej wzajemności.

Tych krótkich uwag, których celem 
było dać opinii publicznej ogólny obraz sy­
tuacyi tak, jak ona się mnie przedstawia, 
nie chcę zakończyć bez przestrzeżenia przed 
jednym błędem : Nie wolno nam w chwilach 
ciężkich, któreśmy w przeszłości często prze­
bywali, zwątpić, tak samo, jak w r a z i e  
w i e l k i c h  z w y c i ę s t w ,  j a k i c h  t e r a z  
d o ż y w a m y ,  dzięki wiernie sprzymierzo­
nym sławnym armiom, n i e  w o l n o  n a m  
s i ę  r o z z u c h w a 1 a ć. Cel pozostaje ten sam: 
C h c e m y  w y w a l c z y ć  i w y w a l c z y m y  
s o b i e  p o k ó j  h o n o r o w y . ’ Chcemy przy­
czynić się i przyczynimy s>ę do tego, aby 
wytworzył się świat nowy, mieszczący w so­
bie rękojmię, że okropne nieszczęście wojny 
światowej już się nie powtórzy. Oto cele za 
które walczymy, z którymi stoimy i padamy.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
W sobotę przed południem odbyło się 

p o s i e d z e n i e  s u b k o m i t e t u  k o m i s y i  
d l a  s p r a w  u c h o d ź c ó w ,  na którem po­
stawiony został wniosek, aby do Prezydenta 
Izby zwrócić się z prośbą o interwencyę w 
Izbie panów.

*

K o m i s y a  d l a  s p r a w  u c h o d ź c ó w  
uchwaliła następujące wnioski:

1. Komisya dla spraw uchodźców przyj­
muje z ubolewaniem do wiadomości, że Izba 
panów ustawie uchwalonej jednogłośnie przez 
Izbę posłów w sprawie ochrony uchodźców, 
nie użyczyła, konstytucyjnego załatwienia. 
Komisya dla uchodźców nie może usprawie­
dliwić udaremnienia tej ustawy, mającej do­
niosłe znaczenie dla uchodźców, tem, że 
Rząd w Izbie panów zobowiązał się zastąpić 
podstawy prawne opieki nad uchodźcami, 
które miała stworzyć Rada Państwa, przez 
zarządzenia administracyjne.
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MAKSYM AUDOUIN.

ZAWIŁA SPRAWA.
IY.

(Ciąg dalszy)

Lecz ta  tajemnica była w posiadaniu 
córki kasyera, a ponieważ wnosić było mo­
żna, iż poszuka schronienia przy mamce swe­
go ojca, a przynajmniej odezwie się do niej, 
mogłem się przeto spodziewać, że nareszcie 
spotkam się z nią!

Przed opuszczeniem Chaille, udałem się 
na pocztę, gdzie na każdy przypadek prosi­
łem p. Parpaing, by poste-restante listy adre­
sował do mnie, gdyby zaszła tego potrzeba.

Zastałem tam krótki telegram, który 
poruszył mnie do g łęb i:

„Lopez wylądował Saint Nazaire**.

Y.

Skoro natychmiast po przyjeździe wpa­
dłem jak bomba do biura p. Parpaing, czy­
tał właśnie nowy telegram od swego detek­
tywa posłanego do Saint-Nazaire ze stacyi 
Aubrai tym razem:

„Towarzyszę Paryż kuzynowi i rodzi­
nie. Proszę wysłać na nasze spotkanie. — 
Ortay'1.

— Mamy go! — zawołał p. Parpaing, 
zacierając ręce.

— A panna Louviers!
—■ Nic dotychczas. Lecz poszukiwania 

są czynione bez przerwy. Przytem, powie­
działem słówko naszym przyjaciołom z poli-

cyi ofieyalnej: obiecali mi swoją pomoc w 
umieszczeniu notatek w poczytnych gazetach. 
Z tylu wysiłków musi nareszcie, coś wyni­
knąć.

— Tylko, że obecnie, następuje nam 
na pięty ten szatan, Lopez.

— Jest skrępowany naszym dozorem. 
Proszę się więc uspokoić, kochany panie i 
czekać cierpliwie w domu na wiadomości; 
będę telefonował do pana z godziny na go­
dzinę, z minuty na minutę, o rezultatach; 
obiecuję to panu.

Od tej pory zaczęło się dla mnie życie 
gorączkowe pełne drażniących oczekiwań, sza­
lonej obawy, sprzecznych przypuszczeń, na­
głej nadziei, życie burzliwe, piekielne, w 
którem minuty znaczą tyle, co lata!

Co chwila: „dziń, dziń,... hallo ! hallo!...
W ten sposób kolejno jestem powiado­

miony: o przybyciu Lopeza, jego siostry i 
Manueli — o zamieszkaniu ich w hotelu 
„des deux Ameriques“ przy ulicy du Quarte- 
Septembre — o natychmiastowem zgłoszeniu 
się Lopeza do agencyi przy ulicy Richelieu — 
agencyi Yitreux — której detektywi udali 
się natychmiast na zwiady, pilnowani, ma 
się rozumieć, przez ludzi Parp»ing’a, — o 
wstąpieniu jednego z naszych do hotelu „des 
deux Ameriques“, gdzie za słone pieniądze 
udało mu się kupić zastępstwo jednego ze 
służby, zyskując w ten sposób możność pil­
nowania na miejscu każdego kroku szano­
wnej trójki.

Dotychczas, wszystko dobrze idzie...
Gdy nagle — katastrofa!... Detektywi 

Parpaing’a dają się podejść!
Lopez nabiera podejrzenia i usiłuje wy­

prowadzić ich w pole. Daremnie używają 
wszelkich sztuczek swego rzemiosła, łotr, wi­
docznie dobrze uprzedzony, wyślizguje się im 
z rąk, jak węgorz!...

Niepodobna go śledzić, dozorować jego 
czynów... do tego stopnia, że gdyby pierwszy

odkrył miejsce schronienia biednej NiDy, 
wszystko byłoby stracone!

Wychodzę od p. Parpaing. Starałem się 
podniecić jego gorliwość, dotykająe struny 
jego miłości własnej, — wykazując, że je­
steśmy pobici z kretesem przez jego rywala, 
oraz struny interesu, obiecując naddatek dzie­
sięciu tysięcy franków w razie sukcesu.

— Użyj pan — rzekłem do niego — 
jeszcze ze dwudziestu agentów, biorę na sie­
bie dodatkowe koszta.

Wzruszył ramionami.
— Gdyby mi pan nawet milion obie­

cał, nie byłbym wstanie uczynić nic więcej 
nad to, co czynię w tej chwili. To dochodzi 
do ostatnich granic możności ludzkiej.

— A więc, jeszcze jeden p r o j e k t :  Gdy­
by zaskarżyć do sądu ?

— W jakim celu?
— Co za pytanie! W tym celu, aby 

sprowadzić aresztowanie naszych bandytów!
Parpaing oparł się w fotelu i kręcąc 

końce swoich wąsów, rzekł i ron iczn ie :
— Aż tak? I o co, jeżeli łaska, chce 

ich pan oskarżyć?
— Powiedziałbym wszystko, co w iem : 

moje podejrzenia...
— Ha!... podejrzenia? to nie popłaca 

w sądzie.
— Jakto! podejrzenia oparte na tylu 

moralnych dowodach?
— Proste przypuszczenia, niedostateczne 

dla umotywowania tak ostrego środka jak 
aresztowanie.

— A przecież wydały się dość ważne 
panu, aby sobie wytworzyć przekonanie.

— Nie jestem urzędnikiem sądowym. 
Prokurator, do któregoby się pan udał, bez 
wątpienia jako człowiek prywatny, będzie 
podzielał pańskie i moje zdanie, ale jako szef 
będzie wymagał więcej, nim zacznie działać...

— Dobrze! A czyż w Hawanie, nie go­
dzono na moje życie? na co mogę dostar-

zniweczyć. Ta wiara czyni ciężar wojny 
lżejszym, ułatwia więc wytrwanie aż do 
chwili uzyskania honorowego pokoju.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 29 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 29 lipca:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Nad górnym biegiem Putny dokony­

wają się ruchy, które stały się potrzebne 
wskutek nacisku nieprzyjaciela.

Na północ od doliny Cesinu nasze woj­
ska górskie odparły kilka ataków.

W południowej Bukowinie i w odcin­
ku Tomnatic zabraliśmy nieprzyjacielowi je­
dno wzgórze za drugism. Sprzymierzone dy- 
wizye posuwająj się naprzód przez dolinę 
górnej Mołdawy i w stronę Szipota nad 
Suczawą.

Kuty są w naszych rękach. Na półno­
cny wschód stamtąd w nocy zdobyto szur- 
mem Daniłów ruski. Przeprawiamy się przez 
Czeremosz. Także na wschód od Horodenki 
opór Rosyan był daremny. Przełamano linie 
nieprzyjacielskie. Z tamtej strony Dniestru 
pościg rozpostarł się na wzgórza na północ 
od Zaleszczyk i aż do odcinka Zbrucża pod 
Husiatynem, gdzie nieprzyjaciel cofnął się 
za granicę państwa.

(Z  włoskiego teatiu wojny).
Lotnicy po raz trzeci nawiedzili bom­

bami Idrię. Jednego mieszkańca zabito. Je ­
dnego ciężko zraniono.

(Z  bat,kańskiego teatru wojny.)
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą: Na półaoc od Dniestru nieprzyja­
ciel nie stawia uwagi godnego oporu. N a s z e  
z w y c i ę s k i e  w o j s k a  z y s k u j ą  z k a ż d ą  
c h w i l ą  na  t e r e n i e .  Od T a r n o p o l a  
d o C z o r t k o w a  l e ż y  S e r e t  p o z a  n a ­
s z y m  f r o n t e m  w o d d a l e n i u  p r a w i e  
j e d n e g o  m a r s z u  d z i e n n e g o .  W nie­
zmordowanym marszu zbliżają się tara woj­
ska sprzymierzonych do granicy Państwa.

Wzdłuż tej granicy ciągnie się pasmo 
wzgórz Miodobory wysokości 50 m., które 
spada stromo od strony zwróconej ku nam i 
które mogłoby się nadawać jako stanowisko 
obronne,

Również na p o ł u d n i e  od D n i e s t r u  
p o s t ę p u j e  n i e p o w s t r z y m a n i e  n a ­
p r z ó d  m a r s z  armii Kri teka i tych części 
armii Koevessa, które z Karpat Lesistych 
ruszyły w boczne doliny Prutu. H o r  o d e n ­
ka  z n a j d u j e  s i ę  j u ż w n a s z e m  p o ­
s i a d a n i u ,  zkąd jest tylko dzień marszu do 
byłego przyczółka mostowego W Z a l e ­
s z c z y k a c h .

Rossyanie trzymają tylko te części fron­
tu w Karpatach Lesistych, które im osła­
niają flankę armij cofających się po obu stro­
nach Dniestru. Na południe od Kirlibaby

czyć materyalnych dowodów, dzięki poświad­
czeniu francuskiego konsula i dyrektora szpi-

— Bardzo dobrze. Ale pozostaje dostar­
czenie dowodu, kto był tego sprawcą. W tym 
wypadku zachodzi tylko proste przypu­
szczenie.

— A w la Guarda? Czy nie byłem 
przywiązany do drzewa na rozkaz Lopeza? 
czy nie służyłem za cel sztyletom? czy mój 
przyjaciel Maryusz nie był tam, żeby to po­
świadczyć?

— Nie jest rzeczą pewną, czy Lopez 
miał zamiar doprowadzić do ostatecznego koń­
ca tę brzydką igraszkę. Nie może to być 
uważane za fakt zbyt ważny, bo nawet nie 
został pan draśnięty! Dodam jeszcze jeden, 
najsilniejszy argum ent: w la Guarda, tak 
samo jak w Hawanie te . . . gwałty zostały 
spełnione w kraju „cudzoziemskim'*, przez 
„obcego poddanego**!... W tych warunkach, 
wierzaj mi pan, najrozsądniejszą rzeczą jest 
milczeć. Byłby to czas stracony daremnie.

Wszystko to było aż nadto prawdopo­
dobne. Jednak nie dałem jeszcze za wygranę.

— A więc dobrze. Lecz ostatecznie, 
czyż pann,a Louviers i jej macocha nie pod­
legają prawom francuskim? a trybunał za­
interesowany mojemi oświadczeniami, czy 
nie mógłby wziąć w opiekę młodej dziewczy­
ny, znajdującej się bądź co bądź w niebez­
pieczeństwie?

— Panna Louviers nie doszła jeszcze 
do pełnoletności ?... Wszak tak?,.. Rada fami­
lijna była zwołana i złożona według wszel­
kich wymaganych reguł?.,. Ozy tak?... A za­
tem sądy nie mają prawa mieszać się pomię­
dzy pupilkę a opiekunów, na podstawie.... 
przypuszczalnych złych zamiarów, a więc....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stoją jeszcze Bossyanie w swoich dawnych 
pozycyach.

W walkach, które doprowadziły do za­
jęcia Tarnopola, odznaczyło się kilka bateryj 
austro - węgierskich. T a r n o p o l  b a r d z o  
u c i e r p i a ł .  Bossyjscy żołnierze nie po­
wstrzymywani więzami karności, obrabowali 
wszystkie domy i ponadto p o d p a l i l i  m i a ­
s t o .  W samem mieście znalazło się wielu 
austro-węgierskich jeńców wojennych, którzy 
w zamieszaniu, spowodowanoin ucieczką Ros- 
syan, zdołali się ukryć.

Biuro Wolffa donosi: W dniu 27 lipca 
wojska niemieckie i austro - węgierskie, prąc 
niepowstrzymanie naprzód, w y d a r ł y  B os- 
s y a n o m z n ó w  z n a c z n y  k a w a ł  Ga l i -  
c y i  w s c h o d n i e j .  Po obu stronach Dnie­
stru o d z y s k a ł y  o n e  m i a s t a  J a g i e l -  
n i c ę  i H o r o d e n k ę ,  które leżą na ważnej 
strategicznej linii kolejowej do Ozerniowiec. 
Zepchnęliśmy rossyjskie straże tylne głębiej 
w kolano między Seretem a Dniestrem i 
w t a r g n ę l i ś m y  f r o n t e m  s z e r o k o ś c i  
40 k i m.  w o b s z a r  w z g ó r z  m i ę d z y  
D n i e s t r e m  a P r u t e m .

Z Karpat Lesistych prą nasze kolumny 
w kierunku północnym i północno-wschodnim 
ku dolinie Prutu i w c i s n ę l i ś m y  u c i e" 
k a j ą c e g o  n i e p r z y j a c i e l a  w s i e c  
d r ó g  d o l i n y  C z e r e m o s z  a. Zniszczenia 
i spustoszenia znaczą drogę uciekającego nie­
przyjaciela.

D o t a r ł s z y  do Z a b ł o t o w a ,  wojska 
nasze, prące naprzód z pcdziwienia godnym 
pędem, przebyły od dnia 19 lipca drogę 100 
kim. od Kałusza i z d o b y ł y  o b s z a r  10.000 
k i m.  k w a d r a t o w y c h .

N a  f r o n c i e  r u m u ń s k i m  s t ł u m i ­
l i ś m y  o g n i e m  a t a k i  n i e r z y j a c i e l a  
w K a r p a t a c h  n a d  C a s i n u l .  Na połu­
dnie ztamtąd była nieco ożywiona czynność 
bojowa koło P o n t  B u c u r .  Odparto krwawo 
nieprzyjacielskie natarcie wywiadowcze w oko­
licy Soweji. Nasze przedsięwzięcie patrolowe 
p r z y s p o r z y ł o  n a m  w i ę k s z ą  l i c z b ę  
j e ń c ó w  i k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .

W Macedonii była czynność bojowa 
bardziej ożywiona w okolicy jeziora Dojran. 
Kompanię nieprzyjacielską, która ruszyła na­
przód w okolicy Dobropolja, odparto i za- 
d a n o  j e j  d o t k l i w e  s t r a t y .

K w a t e r a  p r a s o w a .  Sprzymierzeńcy 
d a l e j  r o z w i j a j ą  s w e  o p e r a c y e  w G a -  
l i c y i  w s c h o d n i e j .  Szczególnie zacięcie 
uczepił się nieprzyjaciel swych stanowisk w 
doiinach podnóża Karpat, po obu stronach 
górnego Czeremoszu i Suczawy. Nie mogąc 
stawiać trwałego oporu atakującym wojskom, 
sprzymierzonym, musiał front rossyjSKi od­
chylić się. Punktem obrotu jest obszar Kir- 
libaby. Gdy linie rossyjskie przed naszą o- 
fenzywą szły od Kirlibaby wzdłuż głównego 
pasma Karpat Lesistych przez przełęcz Tatar­
ską, to teraz ciągnią się one przez Szipot i 
Kuty ku Prutowi. Na północ od Dniestru 
o b s a d z i l i ś m y  j u ż  H u s i a t y n  n a d  
Z b r u c z e m .  Od tej miejscowości wczoraj 
front nasz biegł na południowy - zachód ku 
Z a l e s z c z y k o m ,  k t ó r e  t o  m i a s t o  w 
n o c y  n a  29 b. m. w o j s k a  n a s z e  z n o ­
wu  z a j ę ł y .  Formacye rossyjskie, w kolanie 
Seretu odpływające wstecz, próbowały tylko 
stawić słaby opór. Na północ i na półnoeny- 
zachód od Husiatyna położenie istotne nie 
zmieniło się.

Włosi utrzymywali chwilami znaczniej­
szą czynność artyleryi przeciw naszym sta­
nowiskom na południe od Monte Santo aż 
do morza. Także w innych częściach frontu 
włoskiego przejściowo ogień działowy odżywał.

Corriere ciella Sera donosi z P aryża:
Przejście Austro-Węgrów i Niemców 

płzez Seret i odwrót Bossyan na południe 
od Dniestru są wydarzeniami strategicznemu, 
które gruntownie zmieniają ogólne położenie 
na froncie południowo-wschodnim. Przez prze­
prawienie się przez Seret nieprzyjaciel prze­
szedł ostatnią linię wodną, która poważnie 
kryje Besarabię na północ od Dniestru, gdy 
zajęcie Stanisławowa i Nadwórny na połu­
dnie od Dniestru otwiera nieprzyjacielowi 
dostęp do kurytarza, prowadzącego między 
Prutem a Dniestrem do Besarabii. Ofenzywa 
austro-węgiersko-niemiecka zmierza zatem do 
tej bogatej prowincyi, jeżeli może się rozwi­
nąć w takich ruchach, jakie już w Polsce, 
Serbii i Bumunii miały powodzenie. Od Tar­
nopola aż do Karpat Lesistych front jest w 
ruchu.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 28 lipca. Biuro Wolffa  ogłasza: 

Wielka kwatera główna dnia 28 lipca:

( Wschodnia widownia wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

go.  G r u p a  B o e h m - E r m o l l i e g o :  Na­
sze dywizye na wschód i na południowy- 
wschód od Tarnopola dalej zyskały na tere­
nie. Po obu stronach Dniestru pobito armie 
rossyjskie, prowadzące dalej swój odwrót, ni­
szczące wiele gościńców i szlaków kolei że­
laznej. W pościgu nasze korpusy posunęły 
się za linię Jagielnica—Horodenka—Zabło- 
tów.

„6»»U  Lwowska, dnia 81 lipca

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Wojska północnego skrzydła zbliżają się do 
niziny Prutu poniżej Kołomyi. Na zachód od 
gościńca Seletin-Fundul Moldovi w Karpatach 
Lesistych wojska niemieckie i austro-węgier- 
sbie zabrały nieprzyjacielowi, który tam się 
jeszcze trzyma, kilka stanowisk na wzgórzach. 
Nad górnym biegiem Putny siły skrzydła 
południowego pod naciskiem wojsk nieprzy­
jacielskich ustąpiły na wschodnie stoki gór 
Bereczke.

W obrębie g r u p y  M a c k e n s e n a  i na 
f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  nic się nie zmie­
niło.

(Z  zachodniego teatru wojny)
G r u p a  w o j s k a  N a s t ę p c y  T r o n u  

b a w a r s k i e g o  ks.  B u p r e c h t a :  Z wy- 
jątkiem krótkich przerw czynność bojowa obu 
artyleryj na froncie bitwy we Flandryi po­
została niezmiennie silna. Dziś rano znów na 
szerokim froncie zerwał się ogień huragano­
wy. Także w Artezyi chwilami rozwijały się 
silne walki ogniowe.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u .  Na południu od Ailles 
dwa nowe ataki francuskie na stanowiska 
zdobyte przez nas na Drodze Pań spełzły na 
niczem, przyczem nieprzyjaciel poniósł zna­
czne straty. Pozatem czynność bojowa oprócz 
przejściowego spotęgowanego ognia w Szam­
panii nad Mozą pozostała nieznaczna.

G r u p a  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a : 
Nic nowego,

W licznych walkach napowietrznych 
nieprzyjaciele utracili trzynaście samolotów. 
Nocy dzisiejszej obrzucono bombami dworce 
i urządzenia wojskowe w Paryżu. Poznano 
trafne strzały. Lotnicy nasi mimo silnego 
ognia obronnego wrócili bez szwanku.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

*

Biuro Wolffa donosi: We Flandryi 
walka ogniowa ożyła także i w dniu 27 lipca 
z wielką gwałtownością, szczególnie na po­
łudnie od Duimuide i po obu stronach Hol- 
lebecke. Po południu pojawiły się lekkie nie­
przyjacielskie siły zbrojne morskie poza o- 
brębem stizałów bateryj nadbrzeżnych.

Dnia 28 lipca o godzinie 6 rano roz­
począł się od Mercken do Houthen najsil­
niejszy ogień huraganowy. Na reszcie odcin­
ków frontu zachodniego czynność ariyleryj 
była w wielu odcinkach nadzwyczajnie silna. 
Przywiedliśmy jeńców z wypraw patroli na 
południe od linii kolejowej z Arras do Douai, 
w obszarze Saint Quentin i w Szampanii za­
chodniej. Nad Aisną poniósł nieprzyjaciel po­
nownie ciężkie straty przy dwóch atakach 
wykonanych o godzinie 9 i 10 wieczorem na 
południe od Billes i przy wykonanem po kil- 
kugodzinnem przygotowaniu artyleryi koło 
Mennejean natarciu patroli, które się całko­
wicie nie udało.

Dnia 27 lipca o godzinie 5 po południu 
odparto krwawo s:lny atak francuski na 
wzgórzu Wysokiem. W rękach naszych pozo­
stało 160 jeńców, w tern sztab batalionu.

Niemiecki biuietysi wojenny.
B erlin , 29 lipca, Biuro Wolffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 29 lipca:
(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r ­

s k i e g o :
G r u p a  w o j s k a  g e n e r a ł -  p u ł k o ­

w n i k a  B o e h m - E r m o l l i e g o  W Galicyi 
wschodniej Bossyanie po obu stronach Hu- 
siatyna cofnęli się za granicę Państwa. Na­
sze korpusy dotarły do Zbrucza, inne zbli­
żają się do ujścia północnego Seretu do Dnie­
stru,

Między Dniestrem a Prutem rossyjskie 
straże tylne stanęły do walki na południowy 
wschód od Horodenki. Silny atak przełamał 
ich stanowiska. Pościg odbywa się dalej na 
obu brzegach Dniestru.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  W 
dolinie Czeremosza zajęliśmy Kuty. Powyżej 
i poniżej tego miasta dokonywa się przepra­
wa na drugi brzeg. W górach nasze dywi­
zye walcząc wypierają nieprzyjaciół za go­
ściniec Szipoth-Moldawa-Sulica do obszaru 
na południe od doliny Ojtoz. Odparto silne 
ataki rossyjskie na Mg. Casinuluj. Nad gór­
ną Putną przeprowadziliśmy ruchy rozpoczęte 
onegdaj.

G r u p a  w o j s k  M a c k e n s e n a :  Na 
północnym stoku góry Kes Odobesti nieprzy­
jacielskie natarcia spełzły na niczem. W do­
linie rumuńskiej tylko słaby ogień.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nic się nie
zmieniło.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  B u p r e c h t a :  Bitwa ar­

tyleryi we Flandryi wczoraj szalała od wcze­
snego rana dc późnej nocy bez przerwy. Na­
tężenie czynności artyleryi przedstawia się 
jako szczyt działania masowego w tej woj­
nie. W kilku miejscach pola bitwy wskutek 
natarć naszych i nieprzyjacielskich wywią-

1817,

zały się miejscowe zacięte walki piechoty. 
Od kanału La Basset do południowego brze­
gu Scarpe’y wieczorem czynność ogniowa 
wzmogła się. Ataki batalionów angielskich, 
które rozpoczęły się w nocy na wschód od 
Monchy, legły wśród ciężkich strat. Także 
pod Ossus na północny zachód od Saint 
Q :entin częściowe ataki Anglików pozostały 
bezskuteczne.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Zwiększenie się czyn­
ności bojowej dało się odczuć wzdłuż pasma 
gór Chemin des Dames w Szampanii i nad Mozą. 
Na południowy wschód od Ailles Francuzi 
znacznenii siłami atakowali rano raz a wieczo­
rem trzy razy. Pułk koloński z niejednokrotnie 
wypróbowaną wytrwałością odparł wszystkie 
ataki nieprzyjaciela w zaciekłych walkach 
zbliska,

Czynność lotnicza była nadzwyczaj o- 
źywiona, szczególnie na froncie we Fian- 
dryi. Strącono 35 lotników nieprzyjaciel­
skich. Porucznik Dostler na czele swego od­
działu pościgowego zniszczył eskadrę złożo­
ną z 6 samolotów nieprzyjacielskich, sam 
odnosząc 20 z rzędu zwycięstwo napowietrz­
ne a porucznik von Tutschek zestrzelił 19 i 
20 z rzędu nieprzyjaciela w walce napo­
wietrznej.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z  frontów bojowych.

Biuro Wolffa donosi dnia 29 lipca wie­
czorem: W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  p o s tę ­
p y  n a d  Z b r u c z e m ,  D n i e s t r e m ,  P r u ­
t e m  i C z e r e m o s z e m .

We Flandryi znowu jak najsilniejsza 
walka ogniowa.

Cesarz Wilhelm na froncie galicyjskim.
Z Berlina telegrafują 27 b. m.: Cesarz 

Wilhelm dziś zwiedził wypróbowane w wal­
ce pruskie dywizye obrony krajowej w od­
cinkach bojowych na froncie wschodnio-gali- 
cyjskim i wyraził im podziękowanie i uzna­
nie za znakomite zachowanie się. Wielu o- 
trzymało krzyż żelazny z rąk najwyższego 
wodza. Dalej Cesarz był u kilku części wojsk 
austro-węgierskich, między innemi u swego 
węgierskiego pułku Cesarza Wilhelma II. 
nr. 84.

Interview z austryackim politykiem.
Korespondent Extrabladet donosi ze 

Sztokholmu o interyiewi.e z politykiem au­
stryackim, bawiącym tam chwilowo, a który 
nie chce być wymienionym. Zwrócił on u- 
wagę w sprawie celów wojennych Austro- 
Węgier na słowa hr. Berchtolda w nocie do 
Serbii, że Monarchia terytoryalnie jest nasy­
cona i tylko chce mieć spokój. Krok, do 
którego wówczas Monarchia była zmuszona, 
swego czasu także jej teraźniejsi nieprzyja­
ciele pochwalili. Południowi sąsiedzi Monar­
chii są tylko narzędziem wielkiego spisku w 
celu podziału Austryi. Przeszkodzić temu, 
było pierwszym celem wojennym Austro-Wę- 
gier. Udało się to. Pc zabezpieczeniu przy­
szłości Monarchii, konieczne jest także za­
bezpieczenie jej potrzeb żywotnych. W spra­
wie wyżywienia nadzwyczaj ważną jest spra­
wa dobrych dróg wodnych. Sprawę Dunaju 
trzeba rozwiązać. Dunaj to tętnica Monarchii. 
Możność zamknięcia Dunaju przez Serbię lub 
Bumnmę wiele zaszkodziła Austro-W ęgrom. 
Kilka milioDÓw ludzi chciało wydać na śmierć 
głodową 120 milionów ludzi. W przyszłości 
Dunaj musi być zupełnie otwarty, tylko w 
ten sposób można odwrócić zamachy na ży­
cie Monarchii. Jeżeliby chodziło o to, by dol­
ny bieg podzielić z innern jakiems państwem, 
to Austro-W ęgry wolałyby Bossyę, niż Bu- 
munię. Naród rossyjski powinien wiedzieć, że 
tylko wspólnie z nami może zapewnić sobie 
potrzebne drogi wodne. W rozumnem współ­
działaniu z nami zapewniony jest dobrobyt 
narodu rossyjskiego. Przystąpienie Rumunii 
do wojny dopiero sprawiło, że kwestya Du­
naju stała się aktualną, przedtem nikt o tych 
żądaniach nie myślał.

Sukcesy łodzi podwodnych.
W obszarze zamkniętym naokoło An­

glii łodzie podwodne znowu zatopiły 26.900 
tonn brutto, w tem parowiec angielski „King 
Dawid“, wiozący 55 samolotów i amunicyę 
z Brest do Arch angielska, i uzbrojony, zu­
pełnie obładowany parowiec włoski. Paro­
wiec, płynący pod strażą dwu niszczycieli i 
5 parowców rybackich ciężko uszkodzonych 
torpedą.

Na morzu Sródziemnem zatopiono sze­
reg parowców i żaglowców łącznej pojemno­
ści przeszło 20.000 tonn, w tem dwa an­

gielskie krążowniki posiłkowe i głęboko ob­
ładowany parowiec przewozowy, przeznaczo­
ny do Salonik, który trafiony torpedą sta­
nął w płomieniach.

Niemiecka łódź podwodna zatopiła kil­
ka holenderskich statków rybackich Według 
doniesienia holenderskiei Agencyi telegraficz­
nej, sądzą, źe zatopiono ogółem 10 holender­
skich statków rybackich.

Odpowiedź Kanclerza Rzeszy 
na w yw od y w  angielskiej Izbie gmin.

Kanclerz Michaelis przyjął sporą liczbę 
przedstawicieli prasy i oświadczył, źe zapro­
sił ich z aktualnego powodu. Wspomniał o 
wywodach Carsona i Bonara Lawa, według 
których stanowisko Anglii jest takie, że 
Niemcy, domagając się pokoju, przedewszyst- 
kiom muszą oświadczyć gotowość ustąpienia 
z obsadzonych obszarów. Także pisemne do­
wody o chęciach zaborczych naszych nie­
przyjaciół dostały się do naszych rąk, mia­
nowicie sprawozdania o tajnych obradach 
Izby francuskiej. Mówca publicznie zapytuje 
się rządu francuskiego, czy chce zaprzeczyć, 
że Briand i Eibot na tąjnem posiedzeniu 
Izby musieli przyznać, iż Francya na krótko 
przed wybuchem rewolucyi rossyjskiej uło­
żyła z rządem rossyjskim szerokie plany za­
borcze i czy prawda, że prezydent Republiki 
francuskiej dał ambasadorowi francuskiemu 
w Petersburgu Paleologueowi bez wiedzy 
Brianda upoważnienie podpisania traktatu 
z Bossyą i że Briand potem zgodzif się na 
to. Mówca zapytuje, czy to nie prawda, że 
Tereszczenko sprzeciwił się francuskim chę­
ciom zaborczym i że podróż Thomasa do 
Rossy i była skuteczną próbą wyperswadowa­
nia Tereszczence tych wątpliwości sumienia 
Rząd francuski będzie musiał przyznać się 
do tego wszystkiego. Wstępną mowę Kan­
clerza Rzeszy prasa nieprzyjacielska tłuma­
czyła tak, jakoby on zgodził się na rezolu- 
cyę, powziętą przez większość Sejmu Rzeszy, 
tylko z zastrzeżeniem niemieckich pragnień 
zaborczych, Takie wprowadzanie w błąd 
mówca musi odeprzeć. Rzecz prosta, że jego 
oświadczenie ma za przesłankę to, iż także 
nieprzyjaciel zrzeknie się swych planów za­
borczych. Przytoczone dziś fakty okazują, że 
nieprzyjaciel ani myśli o takiem zrzeczeniu 
się. Obrady Izby francuskiej są nowym do­
wodem, że nie my i nasi sprzymierzeńcy, 
lecz nieprzyjaciele ponoszą winę dalszego 
trwania wojny i że nie nami, lecz nieprzy­
jaciółmi powoduje pęd zaborczy. Ta świado­
mość sprawiedliwości naszej wojny obronnej 
i nadal zahartuje naszą siłę i stanowczość.

„V orw arts“ w  tejże sprawfe.
Yorwarts pisze o dyskusyi w angielskiej 

Izbie gmin o celach wojennych: Z rządem, 
opanowanym duchem Bonara Lawa i Carso­
na, nie byłby możliwy inny pokój, jak tylko 
pokój najhaniebniejszego poddania się. P re­
zes angielskiego stronnictwa robotniczego 
Wardle żąda od narodu niemieckiego, aby 
zmusił swój rząd do przyjęcia warunków po­
kojowych, które narzuci mu w;óg zaborczy. 
Wykonanie tego przymusu naród niemiecki 
musi już chyba pozostawić armiom koalicyi 
i będzie przeciw niemu dalej bronił się, jak 
dotychczas. Jeżeli Wardle mniema, że nie 
widzi w socyalistach niemieckich z większo­
ści „skruchy", to należy na to odpowiedzieć: 
Robotnicy niemieccy dopiero wówczas mieli­
by powód do skruchy, gdyby kraj swój opu­
ścili byli w walce z dziesięciokrotną przewa­
gą liczebną. Tego nie uczynili i nie uczynią.

Stanowisko prasy włoskiej i 
szwajcarskiej.

Corriere dclla sera polemizuje w arty­
kule wstępnym z oświadczeniem Roberta Ce- 
cila w Izbie gmin, gdzie ten w odpowiedzi 
na krytykę pacyfisty Buxtona powiedział, że 
rozkawałkowanie Austryi nie należy do ce­
lów wojennych. Dziennik sądzi, nie chcąc 
zastanawiać się nad tem co ma znaczyć sło­
wo rozkawałkowanie Austryi, że dziś jest żą­
daniem Włoch i Rumunii odbudowa Serbii i 
zjednoczonej Polski, wreszcie oswobodzenie 
Czechów z pod panowania Austryi. Sojuszni­
cy ur.naii prawa Włoch i Rumunii, przyjmu­
jąc ich cele wojenne przyjęli także zobowią­
zanie na swój honor. Ale te żądania nie da­
dzą się spełnić bez zniszczenia Austryi.

O mowach Asąuitha i Bonar Lawa w 
Izbie gmin o niemieckiej rezolucyi pokojo­
wej pisze Berner Tagblatt: Okazuje się coraz 
wyraźniej, że z winy Anglii jeszcze nie bę­
dziemy mieli pokoju. Sejm Rzeszy niemiec­
kiej, który z ufnością wyraził swoją goto­
wość do pokoju, spotkał się ze śmiechem 
szyderczym panamentu angielskiego. Dobrze, 
że obecnie ostatecznie wyjaśniło się i że na­
wet ostatni z neutralnych wie, kto staje w 
poprzek zawarciu pokoju.
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Sygm w  wojnie.
Rezydujący w Berlinie a akred

także u Najwyższego Dworu wiedeńskiego 
poseł syamski notyfikował wypowiedzenie 
wojny Austro-Węgrom i Niemcom.

s d z y  d u c h o w i e ń s t w e m  u k r a i ń s k i e mu  j ...   ____
S Miał powstać ruch, którego celem jest o d e r-* który zbudzony rzucił się do ucieczki, soł- 

'j I wanie Cerkwi ukraińskiej od prawosławnej I daci zakłuli. Jednego szewca zamordowano *

W ul. Rossyjskiej 7 letniego chłopca,
soł-

Z  walk napowietrznych.
Z Berlina telegrafują: Jeden ze sta* 

tków napowietrznych morza Bałtyckiego w 
nocy na 27 b. m, zaatakował z dobrym sku­
tkiem bateryo i obwarowania na wyspach 
Aland, zmusił baterye do milczenia i mimo 
gwałtownego ostrzeliwania go, wrócił nieu­
szkodzony.

Wojska francuskie ustąpiły z Aten.
Do Gazette de Lausanne donoszą z A- 

ten : Dnia 27 b. m, wieczorem wojska fran­
cuskie ustąpiły z Aten. Policya wyznaczyła 
termin 8-dniowy dla wydania broni przez 
ludneść.

Gospodarka japońska w  Mandźuryi.
Stockholms Tidningen donosi z Hapa- 

randy: Słychać na pewne, że Japonia jak 
się zdaje, obsadziła całą Mandżuryę. Pewien 
poważany kupiec finlandzki otrzymał z Char- 
binu list, z którego okazuje się, że Japonia 
opanowała pocztę i telegraf, a prawdopodo­
bnie także całą administracją.

Cerkwi rossyjskiej. Jako domniemaną głowę 
Cerkwi ukraińskiej wymieniają patryarchę 
konstantynopolskiego. Na czele ruchu sepa­
ratystycznego stoi opat kijowskiej Ławry pe- 
czerskiej.

Noieoje Wremia pisze, że K e r e ń -  
k i j  otrzymał z krążownika „Aurora" list, 

w którym załoga donosi mu, iż zostanie za­
mordowany, jeżeli przed końcem lipca nie 
ustąpi ze swego stanowiska.

Rząd tymczasowy postanowił wybić 
znowu r u b l i  na 2 m i l i a r d y .

Do Politiken telegrafują z Helsingforsu: 
G e n .  g u b .  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i ,  ale 
rząd tymczasowy dymisyi nie przyjął. Wy­
dział wojskowy okazuje uległość względom 
Kereńskiego, lecz tworzy się już nowy wydział 
wojskowy.

Birżewyja Wiedomosti donoszą, że L e ­
n i n  i S i n o w i e w  oświadczyli, iż nie dadzą 
:ę dobrowolnie aresztować.

Pisma włoskie twierdzą, że we wtorek 
u w i ę z i o n o  L e n i n a  w Pinlandyi. Także 
G o r k i e g o  denuncyowano jako zwolennika 
Lenina.

Rossyjska anarchia.
Na posiedzeniu k o m i t e t u  w y k o n a ­

w c z e g o  R a d y  r o b o t n i c z o - ż o ł n i e r  
s k i e j  w dniu 26 lipca przedłożył członek 
komitetu Dann następującą rezolucyę:

1) Cała rewolucyjna demokracya życzy 
sobie, aby grupa maksymalistów, która jest 
oskarżona o to, że organizowała niepokoje i 
że otrzymywała pieniądzie z niemieckiego 
źródła, była publicznie sądzona. Z tego po­
wodu wydział wykonawczy uważa to za rzecz 
niedopuszczalną, aby Lenin i Sinowiew uszli 
sprawiedliwości oraz wzywa frakcyę maksy­
malistów, aby natychmiast wyraźnie i jasno 
wypowiedziała się o zachowaniu się jej przy 
wódców.

2) Ze względu na niezwykle położenie, 
żąda komitet wykonawczy Rady robotników 
i żołnierzy od wszystkich swoich członków, 
od stronnictw reprezentowanych przez nich 
oraz od członków miejscowych Rad robotni- 
czo-żołnierskich i reprezentowanych przez 
nich stronnictw, aby w pełni zastosowywali 
wszelkie uchwały powzięte przez centralne 
organa.

3) Wszystkie osoby, ścigane przez wła­
dze sądowe, mają być wykluczone od dzia­
łalności w komitecie wykonawczym aż do 
ehwili wydania wyroku.

4) Komitet wykonawczy, który uważa 
za rzecz niedopuszczalną, aby robotnicy i żoł­
nierze Petersburga nie mieli możności wy­
rażenia swego stanowiska wobec ostatnich 
zajść i ich organizatorów, poleca petersbur­
skiej Radzie robotniczo żołnierskiej, aby jak 
tylko to będzie możliwe, dokonała ponowne­
go wyboru wszystkich swoich członków.

Rezolucyę tę przyjęto przeważającą wię 
kszością przeciw 11 głosom przy 6 wstrzy 
maniach się od głosu, w obecności więcej 
niż 300 członków.

Z w o ł a n i e  z g r o m a d z e n i a  n a r o  
d o w e g o  d o  M o s k w y  o d r o c z o n o  do 
czasu ostatecznego utworzenia gabinetu. Przy 
puszczają, że gabinet będzie za kilka dni w 
zupełności utworzony, więc tem samem zgro­
madzenie narodowe za tydzień będzie mogło 
zebrać się w Moskwie. Program rządu tym­
czasowego, po wstąpieniu nowych ministrów 
do gabinetu, nie zostanie zmieniony, co o- 
znaeza, że nowi ministrowie niezależnie od 
swego stronnictwa, przyjmą program rządo­
wy. W tym duchu rząd już wdrożył układy 
z różnemi osobistościami, zwłaszcza z kilko­
ma kadetami, których komitet centralny za 
sadniczo oświadczył się za wstąpieniem do 
gabinetu.

Wszyscy członkowie gabinetu o d d a l  
s w e  t e k i  do  r o z p o r z ą d z e n i a  Kerer i -  
8 ki  e m u  na wypadek, gdyby on sobie tego 
życzył. Sądzą jednak, że rekonstrukcya ga 
binetu odbędzie się dopiero po wymianie 
myśli między Kereńskim a przywódcami 
stronnictw.

W e w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  
R a d y  m i n i s t e r y a l n e j  wziął także udział 
prezydent Dumy Rodzauko. Upatrują w tem 
oznakę zbliżenia między rządem a Dumą. 
Słychać, że m inister spraw zagranmznyeh 
zapewnił ambasadorów sojuszników, iż rząd 
rossyjski zrzeka się żądania zwołania na 
wrzesień konferencyi celem rewizyi celów 
wojennych, bo opinia publiczna mogłaby 
błędnie tłumaczyć sobie to zwołanie wśród 
obecnych warunków.

Korespondencya ukraińska w Szwajca- 
ryi donosi: Według dzienników rossyjskich, 
zapanowało b a r d z o  s i l n e  w r z e n i e  m i ę - '

obu czeladnikami, tak samo handlarkę jaj, 
gdy odmawiała wydania towaru. Na ulicach 
najpoważniejszym obywatelom zabierano wszy­
stko, cokolwiek mieli przy sobie i bito ich 
kolbami. Miasto płonęło na wszystkich ro­
gach, przedmieścia także poszły z dymem. 
Mieszkańcy przeważnie pochowali się do pi­
wnic i tam spędzili ostatnie trzy okropne 
doby inwazyi rossyjskiej.

Wojska niemieckie winaszerowały do 
miasta d. 25 b. m. około godziny 5 rano. 
Witano je jak zbawicieli.

Z Warszawy.
(Konferencja delegatów rządów. — Program 
działania. — Sprawa armii z Legionów. — 
O inspektorów szkolnych. — Zjazd polityków 
Tow. nakładowe podręczników szkolnych. — 

Z Rady Stanu. — O przysięgę,
Z Warszawy donoszą pod datą 27 lipca 

b. r , : Punkt ciężkości sytuacji politycznej
Agencya Giełdowa (Exchan(je) która I spoczywa obecnie w toczących się tu konfe-

> i  — 17 . .  .  -puściła w kurs wiadomość o uwięzieniu Le 
nina, zaprzecza jej.

Według sprawozdania Gorriere della 
Sera, w P e t e r s b u r g u  p a n u j e  s p o k ó j ,  
ale aresztowania i rewizye trwają dalej Kil­
ka tysięcy zwolenników Lenina rozbrojono 
Kara śmierci ma być na jakiś czas zaprowa­
dzona znowu nietylbo na froncie, lecz i w 
kraju.

Komitet Dumy ogłosił oświadczenie, że

rencyach delegatów państw centralnych z 
przedstawicielstwem narodu. Dziś przed po­
łudniem obradowali delegaci z reprezentacyą 
Rady Stanu, dziś po południu odbędzie się 
konferencya na teinat organizacji armii pol­
skiej, której podstawą jest świeżo opracowa­
ny projekt; zyskał on aprobatę  starszyzny 
legionowej i najpoważniejszych osobistości 
politycznych.

Oczywista o meritum konferencyi dele-

Reorganizacya tą opartą być musi na­
turalnie na przymusie rekrutacyjnym, który 
trzeba będzie już w jesieni b. r. wprowa­
dzić. Bardzo znamiennym objawem jest, ze 
nie ma tu nikogo, ktoby był przeciwny re­
krutacji i liczyć się trzeba z tem, że z chwi­
lą realizacji opracowywanych obecnie pro­
jektów połowa października mogłaby być tym 
terminem, w którymby się odbył pobór je­
dnego rocznika.

W związku z tem oczywiście pozostaje 
stworzenie względnie wskrzeszenie aparatu 
zaciągowego w Polsce. Właśnie w tym 
względzie dokonują się prace przygotowaw­
cze. Aparat zaciągowy musiałby być raczej 
dostosowany do poboru przymusowego — 
przeto nieco szczuplejszy — niż do systemu 
werbunkowego, który aż do wprowadzenia 
rekrutacyi będzie utrzymany, lecz siłą rzeczy 
większego inatoryału dać nie może.

Ogółem utrzymuje się coraz silniejsze 
przekonanie, że ostatnie zajścia i wypadki 
przyczyniły się do uzdrowienia sytuacji i że 
realizacja programu pozytywnego działania 
jest na dobrej drodze.

*
Do Gazety Wieczornej donoszą z War­

szawy : Delegaci rządów Niemiec i Austro- 
Węgier odbyli dzisiaj przed południem kon­
ferencję z przedstawicielami Rady Stanu. 
Również popołudniu toczyły się ważne nara­
dy polityczne.

Podstawę rokowań stanowi program 
organizacyjny, wypracowany świeżo a zaakce­
ptowany przez wszystkie polskie czynniki 
wojskowe i polityczne.

Program uznaje Legiony za kadry woj­
ska polskiego i tworzenie armii oprzeć chce 
na systemie kadrowym. Na razie przewidy-

zadanie oswobodzenia Rossyi od nieprzyja- „ a( j w'^ ą d ó w  z reprezentacyą narodową tru- wane jest stworzenie jednego kor 
cielą i od zguby wewnętrznej może być prze- ^  ‘ 0(j aws  ̂ fakty, tembardziej, żo kon- skiego o sile trzech dywizyj.
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korpusu poi-
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prowadzone tylko przez rząd, który nietylko 
ma w swem łonie osoby przypadkowo wy­
brane z pewnej grupy partyjnej, lecz oprze 
się, jak należy, na komitecie Dumy, który 
nadał powagę pierwszym rządom rewolu­
cyjnym.

Zajęcie Tarnopola.
Korespondenci pism niemieckich podają 

obszerne wiadomości o walkach pod Tarno­
polem i losach miasta.

Korespondent Beri. Tageblatt pisze mię­
dzy innemi: Trzy dni ostatnie swego pobytu 
w Tarnopolu Rossyanie poświęcili plondro- 
waniu miasta. Sołdaci Kereńskiego okazali 
się hordą anarchiczną, rabowali, mordowali 
kobiety bezcześcili. Wiarygodni świadkowie 
opowiadają rzeczy, od których jeżą się wło­
sy na głowie, a stan ulic i domów potwier­
dza te relacje. Wszędzie walają się wyrwa­
ne rolety żelazne, wyrzucone na ulicę meble; 
bruk pokryty czerepami szkła, słupy latarń 
powyrywane. Wiele domów wypaliło się do 
fundamentów. Zapalali je kozacy, nawet nie 
zawiadamiając mieszkańców. Dokładna liczba 
ofiar z życia ludzkiego nie da się jeszcze 
ustalić.

Korespondent Voss. Żtg. potwierdza, że 
miasto zostało splondrowaue i zniszczone i 
że przez trzy doby szalały w niem rozpite 
bordy Kereńskiego, zapalając dom po domu, 
obrabowując mieszkańców w mieszkaniach i 
na ulicy, strzelając do okien, bezczeszcząc 
kobiety. Tak zniszczonego miasta — pisze 
korespondent — jeszcze nie widziałem. Lu­
dność zeszła przeważnie na kij żebraczy. 
Mężczyźni i kobiety obozują na ulicach i 
w polu. Ci, co wszystko stracili, z płaczem 
opowiadają przechodzącym, co się tu działo; 
kobiety ściskają ręce niemieckim żołnierzom 
w niemej i cichej radości. Czemu nie przy­
szliście prędzej? — pytają. — Jeszcze dzień 
jeden, a nibtby z nas nie ostał przy życiu

Nędza panuje nie do opisania.
Tarnopolanie jeszcze 19 b. m. nie wie­

dzieli nic o przerwaniu frontu rossyjskiego. 
Ale już w noc dnia tego zauważyć było mo­
żna, że dzieje się coś nadzwyczajnego. Au­
tomobile i oddziały bawaleryi z^pośpiechem i 
w nieładzie, przeprawiały się przez Seret. 
Nadciągały nowe rezerwy, a władze cywilne 
rossyjskie opuszczać poczęły miasto. Rozpo-

£  3 "  1
ferencye te są jeszcze w toku.

Lecz — na podstawie inform acji z su 
torytatywnych źródeł — stwierdzić trzeba, że 
konferencye te  nie dotyczą pytania, czy dać 
Polsce rząd, jeno jak dać i w jakiem tempie 
realizować przejęcie agend rządowych przez, 
władze polskie. Kwestya, że rząd polski musi I mają szeregi' pierwszego korpusu wojsk pol-
powstać i to rząd silny o szerokim stosun-I skich.

»  -  < V . r i l r / » T r i  ----------  i‘ n o ł

Tworzenie armii przewiduje program 
wspomniany na zasadzie przymusowego po­
boru, a nie na zasadzie ochotniczego werbun­
ku. Program przewiduje w tym względzie 
pobór jednego rocznika na październik 1917. 

| Uzyskani przy tym poborze rekruci wypełnić

kowo zakresie władzy i funkcyi — jest 
zdaje się, przesądzoną in plus,

*

W ostatnich dniach dokonał się ró­
wnież poważny zwrot w opinii tutejszych 
kół aktywistycznych. Otrząsłszy się z terory- 
styc-znych nalotów i presyi demagogicznej, 
koła te uświadamiają sobie coraz bardziej 
potrzebę oparcia przyszłości na pozytywnym 
programie działania. Rugi, pewne ostrzejsze 
środki, oczyszczenie atmosfery z iniazmatów 
przewrotu czy bierności — wszystko to 
wpływa na uproszczenie aparatu politycznego 
i na powstawanie pozytywnego programu 
działania.

Toteż w środowiskach, szczerze życzą­
cych sobie budowy Państwa na zasadzie aktu 
5 listopada, wre obecaie iutenzywna praca, 
której rezultatem jest powstawanie pozyty­
wnego planu działania.

Na tle szeregu poważnych konferencyj 
politycznych, które się ostatnio tu odbyły, 
powstał w kołach członków Rady Stanu i 
osobistości do niej zbliżonych prąd, 
jest absolutnie przeciwnym kompromisom w 
sprawie organizacyi wojska. Dzjś Rada Stanu 
stoi bezwzględnie na gruncie oparcia orga­
nizacyi armii wyłącznie tylko na zdrowym 
fundamencie, przy możliwem uszanowaniu i 
odratowaniu dla sprawy tych ludzi, którzy 
byli niejako obałamuconemi ofiarami. Komu­
nikaty rossyjskie, dowodnie malujące na­
stępstwa „rad żołnierskich", „głosowań" 
i t. d. otwierają oczy nawet tym, którzy dali 

Toteż w szeregach legiono-

Według wiadomości, otrzymanych przez 
„Komunikat informacyjny" Nr. 43, złożyło 
przysięgę około 800 Legionistów królewia- 
ków, wogóle zaś było w Legionach króle- 
wiaków około ośmiu tysięcy.

Komenda Legionów polskich zawiado­
miła pułkownika Śmigłego-Rydza, komen­
danta 1 p. p., że zgłosiła do gen.-guberna- 
tora Beselera wniosek o zwolnienie go z Le­
gionów.

Rówoież pułkownik Bolesław Roja, ko­
mendant 3 brygady i podpułkownik Andrzej 
Galica zostali na wniosek Komendy Legio­
nów zwolnieni z wojska polskiego.

Tymczasowa Rada Stanu uchwaliła na 
odbytem dnia 26 lipca posiedzeniu poczynić 
energiczne starania, aby Legionistów, którzy 
nie złożyli przysięgi, a którzy internowani 
są w ozezypiornie i Zegrzu, uwolniono z 
obozów jeńców i aby pozwolono im wrócić 
do rodzin.

Dnia 26 b. m. wydany rozkaz Komen­
dy Legionów obwieszcza, iż na podstawie za­
rządzeń warszawskiego generał-gubernator- 
stwa dotychczasowy c. i k. urząd poczty polo- 
wej Nr. 378 zostaje zwinięty.

Austro-węgierski urząd poczty polowej' 
Nr. 378 przydzielony był do Legionów i 
przez długie miesiące (od lata 1916) obsłu­
giwał Legiony Da froncie. Kiedy w jesieni 
1916 Legiony rozlokowane zostały po mia­
stach Królestwa, c. i k. poczta połowa Nr. 
378 pozostała przy Komendzie Legionów i 
miała swą siedzibę w Warszawie. Obecnie 
zostaje ona zniesioną. W miejsce „c. i k.się obałamucić. ^ —  ..  D—  . „

wycb widocznie jest otrząśnięcie się z fa*" poczty polowej Nr. 378“ urządzony będzie 
szywych przesłanek, któremi je przepojono, od dnia 1 sierpnia 1917 „Urząd pocztowy 

W program pozytywny działania, .jak> wojsk polskich" w Warszawie. Z duiem 1 
sobie obecnie nakreślają koła aktywistyczne, sierpnia 1917 za',em do Legionistów, stacyo- 
wcbodzi oczywiście na jednem z pierwszych nowanych w Warszawie, należy adresować: 
miejsc sprawa armii polskiej względnie re- „Urząd pocztowy Wojsk Polskich, War- 
organizacyi dotychczasowych zarysów orga “

1  1 ~ i. vi A-nizacyjnych w uwzględnieniu ostatnio po­
czynionych doświadczeń i ostatnich wyPa^‘ ! 
ków. Jak z miarodajnej strony słychać,

się na sy-
kadrowym, przyczem za związek

organizacya armii opierałaby się
ezął”się szybko ogólny odwrót. Patrole bu-1 atemie kadrowJ n}. przyczem za

mieszkańców nakazmae Iw ws7.vst-.fen I kadry_służyćby miały zdrowe jednostki bo-dziły mieszkańców, nakazując, by wszystko 
co mają, oddawali żołnierzom i oficerom, w 
przeciwnym razie będą rozstrzelani. Siekie­
rami dobierano się do handlów, rozbijano 
drzwi mieszkań, szafy i wszystkie schowki 
w mieszkaniach, przeszukiwano piwnice i 
strychy. Żołnierze wszystko zabierali, a cze­
go unieść nie mogli wyrzucali na ulice.

Pierwszy ogień podłożono w magazy 
nie jubilerskim na ul. 3-go Maja po doszczę- 
tnem jego obrabowaniu. Następnie ten sam 
los spotkał magazyn galanteryjny na tej sa­
mej ulicy, „Kawiarnię wiedeńską" i dom a- 
dwokata dr. Weissnichta. Żołnierze z bagne­
tami stali przed bramami domów, które pod­
palano od dołu i nikogo nie wpuszczali, ani 
nie wypuszczali. Mieszkańcy musieli rato­
wać się, skacząc z piętr i schodząc przez 
podwórza.

jo we Legionów.

Ostatnio w prasie galicyjskiej namno^ 
żyło się moc wiadomostek o planowanej rê  
organizacyi Legionów wskutek ostatnich wy­
padków (zamiast trzech tylko dwie bryga­
dy i t. d.). Wiadomości te są wyssane z 
palca.

Reorganizacya Legionów jest w ści­
słym związku z powstającym planem i zary­
sem organizacyjnym armii polskiej i tylko 
w tym przyczynowym związku będzie prze­
prowadzoną.

Reorganizacya pomyślaną jest na razie 
w zakresie jednego korpusu o trzech dywi- 
zyach, jako podwaliny przyszłej armii, przy­
czem zdrowe części Legionów stanowią kadry 
tego korpusu.

szawa".
Do Legionistów przynależnych do od­

działów, stojących załogą na prowincji, prze­
syłać należy korespondencyę pod adresem 
odnośnego garnizonu.

*
Korespondent warszawski Nowej Refor­

my pisze: Departament oświaty Rady Stanu 
ogłasza, że poszukuje kandydatów na stano­
wiska inspektorów okręgowych szkolnych w 
Warszawie i na prowincyi.

Ogłoszenie to dowodzi, jak bliską jest 
realizacja przejęcia szkolnictwa przez władze 
szkolne.

*
D. Warsch. Zcitung ogłasza: Obecnie 

bawią w Warszawie zastępcy niemieckich 
władz państwowych i głównej komendy armii; 
obecność ich stoi w związku z obradami nad 
odpowiedzią mocarstw centralnych na propo- 
zycye Rady Stanu.

Na dziś spodziewać się należy przyby­
cia austro-węgierskich przedstawicieli w tej 
samej sprawie.

Ze strony niemieckiej przybył już mię-
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dzy innymi dyrektor minist. dr, Lewald, ze 
strony austro-węg, radca ministeryalny bar. 
Eichhoff.

Po ukończeniu tych rokowań i uzyska­
nej zgodzie obu rządów zajmie się Rada Sta­
nu oficjalnie przedmiotom tych narad11.

Tyle komun kat cficyalny.
Poza tern dodaję, że bawi już tu ks. 

Hatzfeld; wśród delegatów austro-węgierskich 
znajduje się JE. generał Rozwadowski, jako 
rzeczoznawca w sprawach wojskowych.

Ze względu na te obrady życie polity­
czne i zainteresowanie znów poważnie ożyło.

Z dzisław  ks. Lubomirski, bawiący w Ms- 
ryenbadzie, zapowiedział na jutro telegrafi­
cznie swe przybycie do Warszawy.

Jutro zjeżdża tu również i marszałek 
Niemojewski, który ostatnimi tygodniami ba­
wił na urlopie.

*
Od kilku dni bawi tu poseł ks. An­

drzej Lubomirski.
Celem pobytu są głównie sprawy finan­

sowe i gospodarcze.
Opowiadają, że za sprawą księcia 

Andrzeja Lubomirskiego dochodzi tu do 
skutku stworzenie Towarzystwa nakładowe­
go celem wydawania podręczników szkolnych 
i to w związku z „Ossolineum" lwowskiem.

*
Korespondent Czasu pisze z Warszawy: 

Dnia 28 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
Stanu w obecności komisarzy rządowych bar. 
Konopki i hr. Lerchenfelda, poświęcone dy­
skusji nad dalszą realizacją Państwa Pol­
skiego. Cały szereg członków Rady apelował 
do przedstawicieli rządów okupacyjnych o 
przyspieszenie formowania rządu. Komisarze 
złożyli oświadczenie, że rządy państw cen­
tralnych oceniają doniosłość sprawy utworze­
nia rządu polskiego i są za szybkiein jego 
zrealizowaniem. Hr. Lerchenfeld zaznaczył, 
że przez zmianę na stanowisku kanclerza za­
łatwienie sprawy doznało opóźnienia, jednak 
tylko o tyle, ile czasu potrzeba było nowemu 
kanclerzowi dr. Michaelisowi celem bliższego 
zapoznania się ze sprawą tworzenia Państwa 
Polskiego. Dalej zaznaczyli komisarze rządów 
okupacyjnych, że w najbliższych dniach je ­
szcze w ciągu bieżącego tygodnia rozpoczną 
się narady delegatów niemieckich i austro- 
węgierskich z przedstawicielami Rady Stanu 
i to w sprawie rządu. Komisarze wyrazili 
przekonanie, że narady te odbędą się bez 
większych trudności i doprowadzą do po­
myślnego rezultatu,

Oświadczenia komisarzy wywołały szcze­
re zadowolenie Rady Stanu, zwłaszcza, że 
istnieje ugruntowana nadzieja rozszerzenia 
podstawy przyszłego polskiego rządu. Mię­
dzy innymi ma być utworzone Ministerstwo 
skarbu, którego dotychczas stale odma­
wiano. Również sprawa powołania Eauy 
regencyjnej znajduje się podobno na dobrej 
drodze.

*
Generał - gubernator warszawski, jako 

naczeny komendant wojska, wydał następu­
jące zarządzenie:

Oficerom i żołnierzom, którzy odmówili 
złożenia przysięgi, należy z dniem 81 lipca 
wstrzymać wypłatę wszelkiego rodzaju pobo­
rów. Oficerom takim nie należy wypłacać 
dodatków do strawnego, należących się im 
w dniu 1 sierpnia za lipiec, lecz wraz ze 
spisem imiennym, uprawnionych do podję­
cia ich, przesłać do komendy uzupełniającej 
oddziałów piechoty w Warszawie. Ponieważ 
oficerowie zostają zwolnieni z wojska pol­
skiego z dniem 81 lipca, przeto należy wstrzy­
mać również wypłatę ich poborów rodzin­
nych. Kwot, które należały się szeregowcom 
i podoficerom w dniu 21 lipca, nie należy 
wypłacać lub przesyłać im samym, lecz na­
tychmiast wraz z imiennym spisem' upra­
wnionych do odbioru odesłać do komendy 
obozu w Szczypiórnie pod Skalmierzycami, 
która zarządzi dalszą wypłatę.

Interpslacya prof. dr. Ghlamtacza
c powrót Rady szkolnej krajowej 

do Lwowa.

Na ostatniem posiedzeniu sekcyjnem 
Rady szkolnej krajowej, które odbyło się 
dnia 28 lipca w Białej, zainterpelował dele­
gat miasta Lwowa, profesor dr. C h l a m -  
t a c z  P .‘ Wiceprezydenta Zolla o powrót 
Rady szkolnej krajowej do Lwowa.

P. Wiceprezydent odpowiedział mniej 
więcej, co następuje:

Rada szkolna krajowa nie jest tylko, 
jak wiadomo, władzą w ścisłem słowa zna­
czeniu administracyjną, która dokonywałaby 
nominacyj nauczycieli, załatwiała różne spra­
wy personalne, starała się o budowę szkół 
i t. d. i t. d., ale przedewszystkiem ma ona 
kierować szkołą, nauka młodzieży, jej wy­
chowaniem, urabianiem jej charakteru. Z Rady 
szkolnej krajowej powinny wychodzić im­
pulsy oświatowe, Rada wprowadzać je w żyeie

powinna przez ciągły, trwały i świadomy 
celu rozwój szkolnictwa. Do tego potrzeba 
jednak ścisłej współpracy naszych członków 
autonomicznych, trzeba nam także odpowie­
dniego środowiska, miasta ze Szczytnem i Wy­
sokiem życiem duchowem.

Z tej zasady wynika odpowiedź na in- 
terpelacyę profesora dr. Chlamtacza: miasto 
Biała na zachodnim krańcu Galicyi przy po­
bocznej linii kolejowej położone, oderwane 
od całej Galicyi granicą „Hinterlandu" i przy­
musem pasportowym, miasto wyłącznie prze­
mysłowe, warunków na siedzibę nawet pro­
wizoryczną Rady szkolnej krajowej nie po­
siada. To też Prezydyum pragnie jak najgo- 
r §cej — jak tylko to będzie możliwe — po­
wrotu Rady szkolnej do stolicy kraju, do 
Lwowa, gdzie i zwoływanie posiedzeń z pa­
nami autonomistami będzie łatwe i środowi­
sko dla Rady odpowiednie.

Kiedy ten powrót będzie możliwy? Za­
leży to od dwóch grup warunków: pierwsza 
leży w sferze wypadków światowych, na 
które oczywiście wpływu nie mamy, których 
przebieg ostatnimi czasy takie jednak rokuje 
nadzieje, że możliwość przeniesienia się do 
Lwowa Rady szkolnej krajowej bardzo się 
zbliżyła. Z tego też powodu upadł chwilowy 
projekt tymczasowego przeniesienia Rady 
szkolnej krajowej do Krakowa.

Druga grupa warunków,- to odzyskanie 
we Lwowie budynku dla Rady szkolnej kra­
jowej przeznaczonego, dostarczenie potrze­
bnych środków na urządzenie, przeniesie­
nie i t. d.

Prezydyum Rady szkolnej krajowej, gdy 
tylko_ chwila będzie odpowiednia, poczyni naj­
usilniejsze starania, aby ta druga grupa wa­
runków spełniła się, a ze swej strony dodać 
mogę zapewnienie, że Prezydent Rady szkol­
nej krajowej, JE . P. Namiestnik poczucie po­
trzeb ideowych Rady szkolnej kraj., o których 
wspomniałem, w zupełności podziela, z niemi 
się liczy i sprawę powrotu Rady szkolnej 
kraj. do Lwowa, gdy tylko to będzie możli­
we, poprze, ułatwi i przyspieszy.

KRONIKA.
Lwów , 30 lipca 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1 I-tej przed południem do 
7-mej wieezorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendaria.
W t o r e k  (31 lipca):
Ignacego Lojoli. — Jakinfta. — Ludo­

mira.
Wschód słońca o godzinie 3'54 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 08 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w .południe 

+  25 Cel

— Rozporządzenia. Dziennik ustaw 
państwa  ogłosił ustwę w sprawie nowego roz­
porządzenia zasiłków na utrzymanie na czas 
obecnej wojny, a równocześnie rozporządzenie 
ministeryalne umożliwiające szybki wymiar i 
przekazanie tych zasiłków.

— Z U niw ersy te tu . Pp. Maryan Or­
kisz, referent biura statystycznego Centrali od­
budowy Galicyi, rodem z Krakowa i Alfred Wy­
socki, auskultant sądowy, rodem z Lencz Gór­
nych, otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów praw.

Pp. Stanisław Kaszubski, rodem z Bełza, 
Korneli Alter, rodem z Buczacza, Edward Woj­
ciech Kraus rodem ze Lwowa, Józef Jakób 
Hruszowski, rodem z Hruszowa, Ludomir Wa­
cław bzozepkowski, rodem z Warszawy, Samuel 
Abraham Goldschlag rodem z Rohatyna, An­
drzej Rudyj rodem z Dmytrowa i Mieczysław 
Marek K. Jaromir Bartmański rodem z Dobro- 
mila uzyskali w Uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktorów praw, pp. Władysław Zygmunt 
Markowski rodem z Przemyśla-i Piotr Taszezuk 
rodem z Dawidenów Zrubu stopień doktora 
wszech nauk lekarskich, a p. Bronisława Eu­
genia Wójcik, rodem ze Lwowa, stopień doktora 
filozofii.

— K olonia wakacyjna uczniów szkół 
średnich w Brzuchowicach. Pierwszy sezon 
wakacyjny dobiega końca. W pierwszych dniach 
siepnia nastąpi druga wysyłka uczniów na wy­
wczasy letnie. Zarząd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych wzywa uczniów, aby w spra­
wie wyjazdu zgłosił; się po instrucye jutro we 
wtorek o godzinie 5-30 po południu w gmachu 
gimnazyum realnego przy ul. Czarneckiego 1. 8.

— i owrót pułkownika Legionów  
polskich Minkiewicza z niew oli rossyj- 
sk iej. Wiedeński Kuryer Dolski donosi: Dnia 
26 b. m. przyjechał do Wiednia z niewoli ros- 
syjskiej pułkownik Legionów Polskich Henryk 
Minkiewicz. Wyjeżdża dzisiaj wprost do War­
szawy do Komendy Legionów.

Czas niewoli od pamiętnego dnia 7 lipca 
zeszłego roku, kiedy wśród krwawych boha­

terskich walk Legionów na Wołyniu wpadł w 
ręce wroga, spędził pułkownik Minkiewicz w 
Nikołajewsku gub. Samarska. Wyratowanie z 
niewoli zawdzięcza czynnej pomocy rodaków w 
Rossyi, bo zresztą jako poddanemu rossyjskie- 
mu groziła mu śmierć przez powieszenie, któ­
ra stała się udziałem 60-oiu Legionistów pod­
danych rossyjskich wziętych wówczas do nie­
woli.

Po drodze przyłączyło się do niego dwóch 
Legionistów: Jan Schram z 2 p. 8 komp. i 
Stanisław Nałęcz Moszyński z 2 p. ułanów 2 
szwadron (WąsowiczaJ, którym udało się podo­
bnie jak jemu ujść z niewoli. Razem też z 
pułkownikiem Minkiewiczem przybyli do Wie­
dnia.

— ślub . Dnia 11 sierpnia b. r. odbędzie 
się w Krakowie w kaplicy 00. Zmartwychwstań­
ców o godzinie 11-tej przed południem, ślub 
Kazimierza księcia Czartoryskiego, syna księcia 
Witolda i Jadwigi z hr. Dzieduszyckich, z He­
leną Skrzyńską, córką Antoniego i Eugenii z 
Dembowskich.

— W  sprawie kart cukrowych. Za­
rząd miasta uprasza mężów zaufania, by zgło­
sili się w celu podjęcia kart cukrowych na 
sierpień — jak najspieszniej w C. M. Biu­
rze rozdawnictwa kart spożycia ul. Piekrrska 
II p. w oddziale pieczątkowania.

— Kurs introligatorstw a odbędzie się 
w ciągu sierpnia w gimnazyum realnem. Ucznio­
wie pragnący wziąć w nim udział zgromadzą 
się w piątek 3 sierpnia o godzinie 11 przed po­
łudniem. Uczniowie innych zakładów mają się 
wykazać poleceniem dyrekcyi swego zakładu 
naukowego. Kurs jest bezpłatny, za zwrotem 
jedynie kosztów materyału.

f  W łodzimierz Kunowski. Onegdaj 
zmarł w Warszawie na raka były członek Ra­
dy Stanu i b. dyrektor departamentu pracy, Wło­
dzimierz Kunowski. Z zawodu inźynier-chemik 
pracował ś. p. Kunowski dawniej w Żyrardowie, 
przed wojną zaś, jako inżynier w Borysławiu. Na 
początku wojny wyjechał ś. p. inżynier Kunowski 
do Rossyi i tam przez pierwszy okres wojny 
przebywał i działał. W lecie 1916 roku wrócił 
przez Stokholm do Polski i przez czas pewien 
pozostawał w związku z departamentem wojsko­
wym N. K. N., bawiącym wówczas w Piotrko­
wie. Następnie osiadł w Warszawie i rozwinął 
tu bardzo żywą i skuteczną działalność. Z ra­
mienia P. P. S., której był jednym z najwy­
bitniejszych członków, wszedł do Rady Stanu 
i został dyrektorem departamentu pracy. Z prze­
konań socyalistycznych nie dzieliłjednak wielu 
metod, jakie lewica ostatnio zastosowała w robo­
cie politycznej w Królestwie i stąd pewne ozię­
bienie stosunków, jakie w ostatnich miesiącach 
między'nim a stronnictwem zapanowało. Kiedy 
rewolucya rossyjska wybuchła, wysłany został 
ś. p. inżynier Kunowski do Sztokholmu i przy­
wiózł stamtąd wiele ciekawe informacye; nabrał 
on wtedy przekonania, że rewolucya pozbawia 
Rossyę możności dalszego udziału w wojnie i 
że na Rossyę liezyó, to budować na lodzie. Nie­
stety, te zapatrywania ś. p. Kunowskiego nie 
natrafiły na zrozumienie w bliźszem gronie jego 
towarzyszów politycznych.

W międzyczasie, gdy ś. p. Kunowski bawił 
w Sztokholmie, P. P. S. uchwaliła odwołać go, 
jako swego przedstawiciela z Rady Stanu. Po­
słuszny wezwaniu partyjnemu, ustąpił, acz nie 
podzielał racyi tego kroku.

— Trzym ilionowa konfiskata w Dę- 
tolinie, Jak donoszą dzienniki warszawskie, w 
Dęblinie skonfiskowano transport różnych to­
warów, wartości przeszło trzy miliony koron, 
które kupcy z okupacyi niemieckiej usiłowali 
przywieść za podrobionemi pozwoleniami do o- 
kupaeyi austryackiej.

R ep ertu a r T ea tru  Miejskiego.,
We wtorek o godz. 7'SO wieczorem „Orfe­

usz w piekle", operetka w 5 aktach Offenba­
cha. — We środę o godzinie 7'30 wieczorem 
„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 5 
obrazach Offenbacha. Występ Tadeusza Łow- 
czyńskiego. — We czwartek o godzinie 7‘30 
wieczorem „Księżniczka czardasza", operetka w 
3 aktach Kalmana. — W piątek o godzinie 
7 30 wieczorem (wznowienie) „Pygmalion" ko- 
medya w 5 aktach Bernarda Shawa. Występ 
Ireny Solskiej. — W sobotę o godzinie 7 30 
wieczorem „Żydówka", opera w 5 aktach Hale- 
vy’ego. Występ Fr. Bedlewicza, Ign. Manna i 
St. Tarnawskiego. W partyi tytułowej wystąpi 
Irena Zadora-Zbierzchowska.

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenie szefa sztabu generalnego 

Arza.
W iedeń, 30 lipca. Kwatera prasowa: 

Najj. Pan nadał szefowi sztabu generalnego 
całej siły zbrojnej gen. piechoty bar. Arzowi

krzyż zasługi wojskowej 1 klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami.

Posiedzenie Koła Polskiego.
Kraków, 30 lipca. W niedzielę 5 sierp­

nia odbędzie się w Krakowie w sali Rady 
miejskiej o godz. 3 po poł. posiedzenie Koła 
Polskiego. Na porządku dziennym: Sprawa 
polska i Legiony, oraz wybór komisyi do 
wypracowania zmiany statutu Koła.

Kanclerz Rzeszy w  Monachium.
Monachium, 30 lipca. Przybył tu

Kanclerz Rzeszy dr. Michaelis.

Now y gabinet rumuński.
Jassy , 30 lipca. Nowy gabinet składa 

się z 8 liberałów i 5 konserwatystów.

W  Rossyi wprowadzono wolność su­
mienia.

Petersburg, 30 lipca. Rząd tymczaso­
wy ogłosił dekret, zabezpieczający wszyst­
kim obywatelom Rossyi zupełną wolność su­
mienia.

Ustąpi enie belgijskiego ministra spraw 
zagranicznych.

H aw r, 30 lipca. Belgijski m inister 
spraw zagr. prosił z powodu nadwątlonego 
zdrowia o dymisyę.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  R R E C H O W I E C I i l .

U F K O S M IE  DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

roczme (od 1 stycznia do koń­
ca g rudn ia)..............................28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) . . . . . .  14 K

ćwieróroeznie (od 1 lipca do
80 września) . . . , . 7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . .  2*40 K

Zamie j  s cowa:
ro c z n ie .......................... K 36 — h
pó łroczn ie .....................K 18 — h
ówierórocznie . . . .  K 9 — h
miesięcznie . , . . . K 8 — h

„Przewodnik11 prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e  8 K
półrocznie . . . .  4 K 
ówierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymąją „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki11, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej11 be z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ówieróroczni . 1 K 50 h
miesięczni . — K 60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  ws k u ­
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c en  d r u k u  i pa p i e r u .

OD REDAKCYI.
Utrzymanie felietonu O-aeety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakeyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o, dr. Stani­
sława L a m a ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.
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: »  *  j ł  je  jm iwr :a k  ' r i t s B j y i i o  w  mr.
k. Namiestnictwo L. 18.631/XVII. (8665). Kraków, dnia 28 lipca 1917.

W  y  k a z
p anu jących  w Galicy i chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 21 do 28 lipca 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

•
Bobrka Brzozdowce (1 zagr.j, Chodorow7 (1 zagr.), Poddnie- 

strzany (18 zagr. i 8 pastw.), Za)osce (4 zagr.);

Dolina Broszniów (8 zagr.), Perehińsko (1 zagr.);

Gorlice Kobylanka (1 zagr.);

Kałusz Kałusz (1 zagr.);

Lisko Hoszorczyk (5 zagr.);

Lwów Krasów (4 zagr.), Nikonkowice (4 zagr.);

Pryszczyca
Sambor

Skole

Nowoszyce (6 zagr.);

Sławsko (1 zagr. i 1 pastw.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło stare 
(72 zagr.), Straszewice (24 zagr.);

Stryj Strzałków (23 zagr. i 1 pastw.);

Turka Jasionka Steciowa (1 zagr.);

Żółkiew Batiatycze (2 zagr.), Pieczychwosty (8 zagr.):

Żydaczów Drohowyże (28 zagr.), Mikołajów (1 zagr.:;

Wąglik Mościska Pnikut (1 zagr.);

Bobrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.);

Brzozów Harta (1 zagr.);

Dąbrowa Słupiec (1 zagr,);

Dobromil Komarowice (1 zagr.), Pietnice (2 zagr.), Trzcianiee 
(1 zagr.);

Nosacizna
Drohobycz

Jarosław

Konigsau (1 zagr.), Opary (1 zagr,); 

Boratyn (1 zagr.);

Lwów Biłohorszcze (1 zagr.), Sygniówka (1 zagr.), Zimna- 
woda (2 zagr.);

Złoczów Biały kamień (3 zagr.);

Żywiec Sporysz 0  zagr.), Wieprz (2 zagr,);

Bobrka Bakowee (6 zagr.), Borynieze (1 zagr.), Brynee cer­
kiewne (1 zagr ), Bukawina (4 zagr.), Chodorów 
(9 zagr.), Ozartorya (3 zagr.), Ozyżyce (1 zagr.), 
Dobrowlany (1 zagr.), Duliby (9 zagr.), Dziewię- 
tniki (1 zagr.), Dzwinogród (5 zagr.), Horodo- 
dyszeze eetnarskie (3 zagr.), Hrusiatycze (2 zagr.), 
Kocurów (3 zagr.), Laszki dolne (2 zagr.), Laszki 
górne (3 zagr.), Lanki małe (3 zagr.), Nowosielce 
(4 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Ottyniowice (1 zagr.), 
Repechów (3 zagr.), Ruda (1 zagr.), Stańkowee 
(1 zagr.), Strzeliska nowe (9 zagr.), Suchrów (3 
zagr.), Wierzbica (2 zagr.), Wodniki (2 zagr.), 
Wołczatycze (5 zagr.), Wybranówka (2 zagr.), Ża­
bo kruki (1 zagr.), Zyrawa (1 zagr.);

Brzesko Borzęcin (1 zagr.), Dębno (1 zagr.), Zabawa (1 zagr.);

Świerzb u koni Brzeżany Rakszyn (1 zagr.);

Cieszanów Ckotylub (1 zagr.), Dąbrowa (1 zagr.), Oleszyce 
Stare (1 zagr.), Sucha wola (2 zagr.);

Dąbrowa Mędrzechów (1 zagr.), Podborze (1 zagr.), Słupiec 
(1 zagr.), Zelazówka (1 zagr,);

Dobronul Komarowice (1 zagr.), Trzcianiee (1 zagr.):

Dolina Bełejów (2 zagr,), Dolina (15 zagr ), Mizuń stary 
(10 zagr.), Podberei (1 zagr.), Rachiń (1 zagr.), 
Rypne (1 zagr.), Seneczów (2 zagr.), Tiapcze (4 
zagr.), Wełdziż (2 zagr.), Witwica (1 zagr.);

Drohobycz Bania kotowska (3 zagr,), Bolechowice (1 zagr.), 
Gassendorf f i zagr.), Dubicze (7 zagr.), Kropi- 
wnik nowy (7 zagr.), Lipowiec (5 zagr.), Mrażnica 
(6 zagr.), Nahujowice (7 zagr.), Rabczyce (3 zagr.), 
Rolów (2 zagr.), Schodnica (8 zagr.);

'
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Gorlice Klęczany (1 zagr.). Kobylanka (1 zagr.), Ropa (1 
zagr.), Rzepiennik Marciszewski (2 zagr.), Sietnica 
(1 zagr.),

Gródek Jag. Bratkowice (1 zagr.), Dobrostany (1 zagr.), Janów 
(1 zagr.), Malczyce (2 zagr.), Mszana (2 zagr.), 
Rodatycze (1 zagr,), Stawczany (2 zagr.), Wiel- 
kopole (1 zagr.), Wiszenka (2 zagr.), Wołezuchy 
(1 zagr.), Wroców (1 zagr.);

Grybów Bruaary niźne (2 zagr.), Ciężkowice (1 zagr.), 
Śnietnica (1 zagr.);

J arosław Cieplice (2 zagr.), Kaszyce (1 zagr.), Korzenica (3 
zagr.), Kruhel Pawłosiów (1 zagr.), Laszki (1 
zagr.), Łowce (3 zagr.), Moszczany (1 zagr.), 
Piskorowice (2 zagr.), Rokietnica (1 zagr.), Rudo- 
łowiee (4 zagr,), Skołoszów (2 zagr.), Wysocko (1 
zagr.);

Jasło Brzyska (1 zagr.), Sobniów (1 zagr.), Żmigród nowy 
(1 zagr.);

Jaworów Bruchnal (3 zagr.), Czernilawa (2 zagr.), Krako- 
wiee (2 zagr.), Mołoszkowice (1 zagjr,,);

Kałusz Ohocin (4 zagi,), Dołpotów (3 zagr.), Kadobna (2 
zagr.), Kałusz (1 zagr.), Mościska (2 zagr.), Nie- 
gowce (1 zagr.), Pojło (2 zagr.), Przewoziec (1 
zagr.), Ggarsthal (4 zagr,),;

Kamionka str. Berbeki (1 zagr.), Humniska (1 zagr.), Jagonia (3 
zagr.), Nieznanów (1 zagr.), Pobużany (1 zagr.), 
Rzepniów (3 zagr.), Tadanie (1 zagr.), Wierzbla- 
ny (2 zagr.);

Kolbuszowa Cmolas (3 zagr.), Trzebuska (3 zagr.), Wola Rani- 
żowska (1 zagr.);

Kraków Balice (L zagr.), Ozulice (1 zagr.), Karniów (l 
zagr.), Karniowice (1 zagr.), Krzesławice (1 zagr.), 
Kryspinów (1 zagr.), Prądnik biały (1 zagr.), 
Wadów (1 zagr.), Witkowice (3 zagr.), Wróżeni- 
ee (8 zagr.);

t

Krosno Barwinek (2 zagr.), Chlebna (1 zagr.), Draganowa 
(3 zagr.), Dukla (1 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Hu­
ta Polańska (1 zagr.), Krościenko wyżnę (1 zagr.), 
Łąki (5 zagr.), Mszana (1 zagr.), Rogi (1 zagr.). 
Wietrzna (5 zagr.), Wrocanka (4 zagr.), Zręcin 
(2 zagr.);

Świerzb u koni
Limanowa Lipowe (1 zagr.), Stara wieś (] zagr.)-,

Lisko Maniów (2 zagr.), Solinka (4 zagr.), Wołosate (1 
zag r.);

Lwów Bródki (1 zagr.), Ozyszki (7 zagr.), Einsiedel (3 
zagr.), Głuchowiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagi.), 
Kozice (1 zagr.), Mostki (2 zagr.), Pikułowice (1 
zagr.), Popielany (2 zagr.), Rudańee (1 zagr.), 
Rzęsna Polska (3 zagr.), Zapytów (3 zagr.), Ży- 
datyeze (1 zagr.);

Mielec Chorzelów (2 zagr.), Czajkowa (1 zagr.), Goleszów 
(8 zagr.). Grochowe (2 zagr.), Kliszów (9 zagr ), 
Młodochów (1 zagr.), Ostrówek (2 zagr. >, Podle- 
szany (3 zagr.), Przecław (4 zagr.), Rożniaty (J 
zagr.), Rzemień (1 zagr.), Schónanger (4 zagr.), 
Tuszyma (2 zagr.), Wola mielecka (J zagr.), 
Wola zdakowska (1 zagr.), Złotniki (1 zagr.);

Mościska Balice (1 zagr.), Ohorośnica (2 zagr.), Krysowie* (o 
zagr.), Podgać (2 zagr.);

Myślenice Droginia (1 zag>.);

Nisko Dąbrowica (6 zagr.), Kłyżów (1 zagr.), Nart Nowy 
(1 zagr.), Stany (7 zagr.);

Nowy Sącz Bilsko (1 zagr.), Piątkowa (1 zagr.), Stadło (1 
zagr.), Wielogłowy (1 zagr.);

Nowy Targ Nowy Targ (1 zagr.), Rdzawka (1 zagr.);
i

Oświęcim Grójec (1 zagr.);

Podgórze Łagiewniki (1 zagr.), Piaski Wielkie (1 zagr.), Sko­
tniki (1 zagr.);

Przemyślany Baezów (3 zagr.), Białe (4 zagr.), Błotnia (18 
zagr.), Borszów (5 zagr.), Chlebowiec świrskie (4 
zagr.), Ciemierzyńce (4 zagr.), Czupernosów (1 
zagr.), Dobrzamca (4 zagr ), Gliniany ^9 zagr.), 
Korzelice (2 zagr.), Kurowice (1 zagr.), Łahodów 
(7 zagr.), Meryszczów (1 zagr.), Ostałowiee 
(11 zagi;.), Plenników (3 zagr.), Pniatyn (2 
zagr.), Poluehów Wielki (1 zagr.), Połtew (2 
zagr.), Przegnojów (1 zagi.), Swirz (6 zagr.), Tur- 
kocin (2 zagr.), Uniów (2 zagr.), Wiśniowczyk 
(11 zagr.), Wojciechowice (2 zagr.), Zędowice (1 
zagr.), Zeniów (1 zagr.);

Przeworsk Gać (1 zagr.), Gniewczyna łańcucka (4 zagr.), 
Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), Gorliczyna (2 
zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (2 zagr.), 
Krzeczowice (1 zagr.), Łopnszka mała (1 zagr.),
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Łopuszka wielka (1 zagr.), Markowa (3 zagr.), 
Niżatyce (3 zagr.), Nowosielce (2 zagr.), Ostrów 
(2 zagr.), Pantalowice (1 zagr.), Sietesz (1 zagr.), 
Tryńcza (6 zagr,);

Radziechów Ruda brodzka (1 zagr.), Środopolce (2 zagr.), Su- 
szno (3 zagr.); i

Rawa ruska Dziewięcież (2 zagr.), Lubycza kameralna (1 zagr.), 
Potylicz (1 zagr.), Smolin (2 zagr.), W erchrata 
(10 zagr.);

Rohatyn Demianów (10 zagr.), Firlejów (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 zagr.), Mełna (1 zagr.), Podmichałowce 
(4' zagr.), Pomonięta (2 zagr.), Psary (1 zagr.), 
Ruzdźwiany (1 zagr.), Wasiuczyn (1 zagr.), Wi- 
szniów (2 zagr.);

Ropczyce Korzeniów (1 zagr.), Lubzina (1 zagr.), Niedźwiada 
(1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 zagr.), 
Sielec (1 zagr.), Żyraków (1 zagr.);

Rzeszów Bratkowiee (3 zagr.), Budy (1 zagr.), Przybyszówka 
(1 zagr.), Trzebowisko (1 zagr.);

Sambor Rakowa (1 zagr.), Sielec (11 zagr.);

Sanok Klimkówka (1 zagr ), Pakoszówka (1 zagr.), Posada 
zarszyńska (1 zagr.), Puławy (1 zagr.);

Skole Chaszczowanie (1 zagr.), Hutar (3 zagr.), Jelenko- 
wate (3 zagr.), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (5 zagr.), Ławoczne (7 zagr.), Skole 
(3 zagr.), Sławsko (3 zagr.), Stynawa niżna (4 
zagr.), Stynawa wyżną (8 zagr.), Synowódzko 
wyżnę (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla 
(2 zagr.), Wołosianka (5 zagr.), Wyżłów (6 zagr.);

Świerzb u koni

Sokal Boratyn (4 zagr,), Budynin (9 zagr.), Byszów (1 
zagr.), Chorobrów (4 zagr.), Cieląż (3 zagr.), Do- 
braczyn (2 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Horody- 
szcze waręskie (1 zagr.), Hulcze (2 zag.), Jastrzębica 
(15 zagr), Kościaszyn (1 zagr.), Kuliczków (1 zagr.), 
Łubów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr.), Mianowice 
(3 zagr.), Meszków (1 zagr.), Nuśmice (1 zagr.), 
Oserdów (9 zagr.), Perwiatycze (2 zagr.), Poździ- 
mierz (1 zagr.), Prusinów (3 zagr.), Przemysłów 
(1 zagr.), Radwańce (3 zagr.), Rusin (1 zagr.), 
Sawczyn (2 zagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów (1 
zagr.), Switarzów (1 zagr), Szmitków (4 zagr.), 
Tartakowiec (1 zagr.), Tudorkowice (12 zagr.), 
Waręż wieś (4 zagr.), Wojsławice (1 zagr.), Wy­
żłów ("3 zagr.), Uhrynów (1 zagr.), Zniatyn (3 
zagr.), Zuzel Ó zagr.);

Stary Sambor Błozew górna (5 zasw.), Gałówka (4 zagr.), Grąziowa 
(1 zagr.), Ławrów (1 zagr.), Łopuszanka Chomina 
(1 zagr.), Mszaniec (2 zagr.), Potok wielki (4 zagr.), 
Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topol- 
nica rustykalna (3 zagr.), Wołcza dolna (1 zagr.);

Stryj Brygidyn (4 zagr ), Daszawa (9 zagr.), Dołhołuka 
(2 zagr.), Grabowiec stryjski (4 zagr.), Hurnie 
(1 zagr.), Kawczykąt (6 zagr.), Lisiatycze (4 
zagr.), Monasterzee (1 zagr.), Nieżuchów (2 zagr.), 
Pukienicze (3 zagr.), Siemiginów (5 zagr.), Strzał- 
ków 5 zagr.), Uhersko (6 zagr.), Wownia (6 
zagr.), Zulin (1 zagr.);

Tarnobrzeg Charzewice (1 zagr.), Chmielów (1 zagr.), Ohwało- 
wice (2 zagr.), Dzików (1 zagr,), Grębów (4 zagr.), 
Jastkowice (1 zagr.), Mokrzyszów (4 zagr.), Na- 
gnojów (1 zagr.), Ocice (4 zagr.), Skowierzyn (8 
zagr.), Trześń (1 zagr.), Turbia (7 zagr.), Zakrzów 
(8 zagr.), Zaleszany (1 zagr.);

Tarnów Janowice (5 zagr.), Kowalowy (1 zagr.), Niedomice 
(1 zagr.), Siedlec (1 zagr.), Świebodzin (1 zagr.), 
Zaczarnie (1 zagr.);

Turka Beniowa (1 zagr.), Borynia (6 zagr.) Husne Wyżne 
(1 zagr.), Isaje (4 zagr.), Jabłonów (2 zagr.), Ja- 
wora (1 zagr.), Komarniki (6 zagr.), Libuchora (6 
zagr.), Łomna (2 zagr.), Łosiniec (2 zagr.), Mo- 
chnate (4 zagr.), Smereczka (2 zagr.), Tarnawa 
niżna (1 zagr.), Tureczki wyżnę (1 zagr.), Wyso- 
cko niżne (3 zagr.), Wysocko wyżnę (8 zagr.);

Wadowice Nidek (1 zagr.), Wieprz (1 zagr.);

Wieliczka Bierzanów (1 zagr.), Gdów (3 zagr.);

Złoczów Zazule (2 zagr.);
*
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Świerzb u koni

Żółkiew Butyny (1 zagr.), Hrebeńce (1 zagr.), Kłodzienko 
(2 zagr.), Lipina (2 zagr,), Mokrotyn wieś (8 
zagr.), Mosty wielkie (3 zagr.), Stani,słówka (1 
zagr.), Turynka (2 zagr.), Zameczek (1 zagr ), Żół­
kiew (3 zag r.);

Żydaczów Brzezina (1 zagr.), Lachowice podróżne (1 .zagr.), 
Malechów (2 zagr.), Wołcniów (1 zagr.), Żyrawa 
Q  zagr.);

Wścieklizna
Przemyślany

Żydaczów

Uszkowice;

Balicze Zarzeczne (5 zagr.);

Cieszanów Borowa Góra (21 zagr.), Krowica hołodowska (1 
zagr.), Lubliniec Nowy (20 zagr.), Żuków (4 
zagr.);

Drohobycz Horucko (7 zagr.);

Pomór świń
Jarosław Ostrów (18 zagr.), Radymno (3 zagr.);

Rohatyn Knihynicze (20 zagr.), Zagórze knihynickie (14 
zagr.);

Sokal Łuczyce (5 zagr.), Świtarzów (2 zagr.);

Żółkiew Dobrosin (10 zagr.);

Chrzanów Frywałd (1 zagr.), Paczałtowice (1 zagr.);

Cieszanów Basznia dolna (4 zagr.), Basznia górna (7 zagr.), 
Borowa góra (20 zagr.), Młodów (1 zag r.);

Drohobycz Uniatycze (1 zag r.);

Jarosław Rozbórz długi (12 zagr.);

Jasło Glinnik polski (2 zagr.);

Różyca świń Jaworów

Kraków

Nahaczów (4 zagr.); 

Morawica (1 zagr.);

Krosno Wojkówka (9 zagr.);

Nowy Targ Zakopane (6 zagr.);

Przeworsk Budy Przeworskie (1 zagr.), Krzeczowice (2 zagr.), 
Mirocin (1 zagr.), Siennów (6 zagr.);

Stryj Bratkowce (1 zagr), Dołhołuka (1 zagr.), Kawczykąt 
(7 zagr)

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) nosac izna w obwodach: Hrubieszów (1 miejsc,), Janów (1 miejsc.), Jędrzejów (7 miejsc.) 
Kielce (8 miejsc.), Kozienice (3 miejsc.), Krasnostaw (9 miejsc.), Lubartów (4 miejsc.), 
Lublin (4 miejsc.), Miechów (2 miejsc.), Nowy Kadomsk (8 miejsc.), Olkusz (1 
miejsc.), Opatów (8 miejsc.), Opoczno (2 miejsc.), Pińczów (3 miejsę.), Piotrków 
(5 miejsc.), Puławy (3 miejsc.), Kadom (1 miejsc.), Sandomierz (5 miejsc.), Toma­
szów (9 miejsc.), Wierzbnik (2 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.), Zamość ( 2 miejsc.);

b) św ierzb  u  k o n i w obwodach: Biłgoraj (6 miejsc.), Busk (17 miejsc.), Chełm (23 
miejsc.), Dąbrowa (9 miejsc.), Janów (8 miejsc.), Jędrzejów (34 miejsc.), Kielce (3 
miejsc.), Końsk (2 miejsc.), Kozienice (17 miejsc.), Krasnostaw (55 miejsc.), Lublin 
(90 miejsc.),, Lubartów (49 miejsc.), Miechów (22 miejsc.), Noworadomsk (22 
miejsc.), Olkusz (14 miejsc.), Opatów (10 miejsc.), Opoczno (11 miejsc.), Pińczów 
(14 miejsc.); Piotrków (18 miejsc.), Puławy (8 miejsc.), Badom (13 miejsc.), San­
domierz (49 miejsc.), Tomaszów (24 miejsc.), Wierzbnik (9 miejsc.), Włoszczowa 
(11 miejsc.), Zamość (5 miejsc.);

c) w ściek lizna  w obwodach: Janów (4 miejsc.), Opatów (1 miejsc.) Włoszczowa 
(1 miejsc.);

d) ró ży ca  św iń  w obwodaeh: Opatów (1 miejsc.), Puławy (3 m iejsc.);

f) ch o lera  d ro b iu  w obwodach: Puławy (1 miejsc.). (3109)

Licytacye.
E 648/16 (9). Na wniosek wspólnej 

Kasy sierocej c. k. sądu powiatowego cywil­
nego w Krakowie jako strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 19 września 1917 o godzi- 
nio 10 rano w tutejszym sądzie biuro Nr, 
50, H. p. licytacya realności lwh. 32 gm. Rzą- 
ska składającej się z parc. bud. lk. 15/2 z 
domfeiem murowanym z przynależjtośeiami, 
oraz parc. grunt. lk. 30/2 łąki, 32/2 roli, 
30/4 ogrodu i 477 łąki łącznego obszaru 28 
ar. 72 m. kw. Do tej realności należy jako 
przynależność prawo przejazdu, przechodu i 
przegonu przez parc. 30/3 i 30/8. Wartość 
szacunkowa tej realności wynosi: dom 800

kor., grunt 754 kor. 30 hal. Prawo przeja­
zdu 100 kor. Najniższa oferta 1102 kor. 86 
hal. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi- {3107 1—3)

G. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział IK.
Kraków, dnia 26 czerwca 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Gg. I. 79/17 (1). Przeciw Piotrowi Ozu- 

ba i Wiktoryi Gzubowej z Laskówki dela- 
stowskiej których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k, sądu obwo­
dowego w Tarnowie przez Franciszka i Ma­
gdalenę Misiaszek z Laskówki delastowskiej 
pozew o 2825 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczona została I, audyencya na dzień 
25 lipca 1917, o godzinie 9 rano, Celem

i strzeżenia praw pozwanych Piotra i Wikto- 
I ryi Czuba ustanawia się pana dr. Kazimie­
rza Munka, adwokata w Tarnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, 24 czerwca 1917. (3105 1—3)

Ns. 4049/17 (2), Przeciw 1. Janowi 
Huszka Huska urodź, w Babińcaeh powiat 
Borszczów 1877 i tamże zamieszkałemu, żo­
natemu religii gr. kat, rolnikowi i 2. Jano­
wi Werbowijowi urodzonemu r. 1880 w Ba- 
bińcach powiat Borszczów tamże zamieszka­
łemu żonatemu religii gr. kat. rolnikowi za­
wisła w sądzie Komendy 16 Brygady piechoty

sprawa karna o popełnioną 14 listopaua 
1916 zbrodnię dezercji do nieprzyjaciela z § 
183 u. k. w., o którą są oni silnie podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońeą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Zygmunta Andrzeja Dratha.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 10 lipca 1917. (3101)
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Rozporządzenie
c. k . N am iestnika w G alicy! z dnia 21 Hpea 1917 L. 12.186/Ad. którem  ustanawia 

się ceny m aksym alne w  drobnej sprzedaży gruszek w św ieżym  stanie.

Na podstawie § 6 rozporządzenia c. k. Urzędu dla wyżywienia ludności z dnia 10 
lipca 1917 Dz. p. p. Nr, 290 zarządzam co następuje:

§ 1.
W drobnej sprzedsży wymienionych niżej gatunków owoców krajowego (nie zagra­

nicznego) pochodzenia w świeżym stanie, nie wolno przekraczać następujących cen :

Cena na targu Cena poza targiem

Gatunek owoców w ilości 
poniżej 1 kg.

w ilości od 1 
kg. do 5 kg.

w ilości 
poniżej 1 kg.

w ilości od 1 
kg. do 5 kg.

K h K h K h K

G r u s z k i :

1. stołowe (r.woce ponad 
średnią wielkość, bez błędów 
i uszkodzeń, nierobaczliwe, 
nieodtłuczone, bez pleśni, nie 
zniekształcone, dostatecznie 

dojrzałe) a mianowicie:

a) większe sztuki bez zarzu­
tu (w koszach lub osobno) . 1 30 1 26 1 32 1 28

b) mniejsze sztuki bez za­
rzutu (w koszach, beczkach 
lub osobno) ........................... 1 22 1 18 1 24 1 20

2. muszkatelki i gruszki cu­
kiernicze .................................. 1 19 1 15 1 21 1 17

3. wczesne gruszki (do 5-go 
sierpnia 1917 włącznie). . . 1 03 99 1 05 1 01

4. gospodarskie gruszki (sor­
towane, ręką zrywane owoce) 
w beczkach lub osobno , . . 89 85 92 88

5, gruszki do wyrabiania wi­
na, do gotowania i marmo­
lady ........................................ . — 49 — 49 — 50 — 50

Oeny rozumieją się za jeden kilogram zdrowego, świeżego towaru.

§ 2.
Do gruszek stołowych zalicza się następujące gatunki: bera amanlisa, żołnierz roi 

nik, gruszka apremoncka (korona cesarska), bera lyońska, bera szara, dobra Ludwika, 
księżna Elsa, szarneza, lektyerka, bera liegela, passa tutti, salisbury, kolmarka, solsner, 
wirguleza, bera biała, tongrówka, tryumf.

§ 3. .

Przez drobną sprzedaż rozumie się sprzedaż konsumentom w ilościach pon'żej 5 kg.

§ 4.
Ułamki półhalerzowe lub powyżej połowy halerza, które wynikną z obliczenia maksy 

malnej cepy za ilości mni-jsze niż 1 kg. liczyć się mają za całego halerza.

§ 5.
Kto za gruszki krajowego pochodzenia w świeżym stanie żąda cen wyższych od cen 

maksymalnych ustanowionych tern rozporządzeniem, albo dozwala, by jemu lub komu in 
nemu ofiarowano lub przyrzekano ceny wyższe od cen maksymalnych, karany będzie przez 
polityczną władzę powiatową aresztem od tygodnia do 6 miesięcy, o ile czyn karygodny 
nie podlega surowszej karze.

Obok kary aresztu może być nałożona grzywna do 10.000 kor.
Tej, samej karze ulega także ten, kto do takiego czynu nakłania lub przy jego wy­

konaniu współdziała.
Równocześnie z nałożeniem kary można orzec utratę uprawnienia przemysłowego na 

zawsze lub na czas oznaczony.
Nadto w wyroku karnym można orzec na rzecz Państwa przepadek towaru do któ 

rego odnosi się karygodny czyn lub jego wartości przyczera obojętnem jest czy towar jest 
własnością sprzedającego czy też nie.

§ 6.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

0. k. Namiestnik:

Huyn, Gen. pułk. w. r.

Amortyzacye.
T. 15/17 (1!. Na wniosek Lejzora Wei­

sa rozpisuje się edykt co do rzekomo zagi­
nionych trzech legitymscyi powziątkowych 
na imię Lejzora Weisa wystawionych a to : 
1. legitymacy5 z daty Iwonicz, dnia 17 sty­
cznia 1917 Nr. 4070 na kwotę powziątkową 
942 kor. opiewającej, 2. z daty Iwonicz, 19 
stycznia 1917 Nr. 407 na kwotę powziątko­
wą 952 kor. opiewającej, 3. z daty Iwonicz, 
19 stycznia 1917 Nr. 4081 na kwotę pc- 
wziątkową 4453 kor, 60 hal. 'opiewającej: 
posiadacza wzywa się, ażeby w ciągu jedne­
go roku od pierwszego ogłoszenia edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" w sądzie je  okazał, 
także inni interesowaoi mają swoje zarzuty 
w sądzie wnosić, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie tego czasokresu rzeczone ie- 
gitymacye powziątkowe zostałyby uznane za 
nieważne i pozbawione skutków prawnych.

C k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 2 lipca 1917. (3092 2—8)

T. 11/17 (2). B Hacal^oK BHecKy UaH- 
ifi PociBuaK i IIa3i S p a n ia  Ha nepenpoBa- 
jąaceHO ^oxOflaceHB TyTehrunS u;, k. Cy,a, 
OKpyacHHH ysnaa no ih m h  § 24 3. u;, i §§

1—9 3aK0Hy 3 16 moioro 1883 Hp. 20 B.
3. fl., m° BHecoK ix Ha^ae ca  ąo flajiBmoro 
nocTynoBara o y3HaHe Kymjfl 3a
ymepinoro I b t ih  nijiH B3HBae ch Koac/j,oro, 
x to6h  o łiicn;H npeSyBaas <ł>ê ,H KyHiyi 
mbb HKy Bi/i,OMicTB, igoÓH ąo 15 cepnHH 
1918, HKO ĄB.H, 3 KOTpHM TepniH eflHKTajIB- 
h h ś  MHHae, ĄOBUc o TiM TyiećmoMy cy ,̂OBH 
aóo y c iam  MeHOMy ąjih HenpHcyTHoro Ky- 
paTopoBH U h . aaeBH EoiióapoBH b PaficKiii, 
6o b npoTHBHiM pa3i no 6e3ycnimmM yn.iHBi 
Toro TepiiiHH ę&e^Bo KyHgBO 3a yMepmoro 
y 3,jaHHH sicTaHe.

JT. k . C ys OKpyacHHH, Bifl^ia IV.
CHHiK, 30 uepBHH 1917. (3067 3—3)

T. VT. 102/17 (1). Na wniosek Mai winy 
Sękiewiczowej w Rudniku podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru waitościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- j 
wego: Polica Towarzystwa wzajemnych u b ez -1

pieczeń w Krakowie s 17 listopada 1898 L. 
20814 na imię Franciszka Sękiewicza- jako 
ubezpieczającego ua 2000 zł. wa. płatne dnia 
15 listopada 1918 córce jego Maiwinie Sę- 
kiewi z względnie żonie Maiwinie z Nesto- 
rowiczów Sękiewiczowej lub okazicielowi.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddzisł VI.
Kraków, dnia 14 czerwca 1917. (3089)

T. 81/16 (3). Na wniosek c. k. Proku- 
ratoryi skarbu w Białej imieniem gr. kat. 
cerkwi i probostwa w Łanach, dziekanatu 
Kamionka strumiłowa wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następujących w cza­
sie inwazyi nieprzyjacielskiej zaginionych 
książeczek wkładkowych Ruskiej szczsdnyci 
w Przemyślu a to: 1. Nr. 1933 na 2 kor. 
73 hal. winkulowanej jako legat Barbary 
Sirenga na poprawę gr. kat. cerkwi w Ła­
nach; 2. Nr. 1930 na kwotę 200 kor. win- 
kulowauej na rzecz fundacji mszalnej Pela­
gii Demczyny i Jana Kostiuka przy gr. kat. 
cerkwi w Łanach; 3. Nr. 4102 na kwotę 
200 ker. winkulowanej na rzecz fuadacyi 
mszalnej Ahafi Jarem ko; 4. Nr. 11484 na 
kwotę kor. 12'62 winkulowanej na rzecz fun- 
dacyi mszalnej Zofii Sernków przy gr. kat. 
cerkwi w Łanach, Posiadacza powyższej ksią­
żeczki wzywa się, aby w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu licząc, 
powyższe książeczki sądowi przedłożył. Ró­
wnież i inni interesowani mają w tym ter­
minie swe zarzuty wnieść, a to pod zagro­
żeniem, iż w razie przeciwnym po upływie 
powyższego czasokresu książeczki te jako 
umorzone i bezwartościowe zostaną uznane.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyś', 20 listopada 1916. (3091)

T. VI. 81/17 (2). Na wniosek dr. Ry­
szarda Kusswettera podejmuje się postępowa 
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć. Wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony Ozna­
czenie papieru watcściowego: Wystawiony 
na okaziciela kwit depozytowy Spółki kredy­
towej Członków Tow-n.ystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z dnia 7 grudnia 
1912 Nr. 7746 na policę tegoż Towarzystwa 
Nr. 146143

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddrkł TT

s Michała i Fedia Frankiewiczów jako spadko- 
j biorców powyższego zmarłego, których miej- 
* sca pobytu sąd nie zns, wzywa się, aby w 

przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego, zgłosili się w tym sądzie. Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się rozpra­
wa spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobe­
cnych kuratora p. Michała Kota gospodarza 
z Czarnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Ustrzyki, 30 maja 1917. (3097 1—3)

Kraków, dnia 28 maja 191 (8088)

Nc. V. 164/16 (3). Na wniosek M.iny 
Scneinmann prywatnej z Ottyniowiec wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu­
jącej rzekomo przez wnioskodawczym# zagu­
bi nej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
kredytu i oszczędności (Spar Oredit Verein) 
Stowarzyszenia zarejestr, z ogr. poręką w 
Drohobyczu Nr. 12176 na kwotę 3549 kor. 
84 hal. opiewającej. Wzywa się przeto po­
siadacza tej książeczki, aby ją w ciągu roku 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedło­
żył podpisanemu sądowi, a zaiazem innych 
interesowanych wzywa się do zgłoszenia za­
rzutów przeciw temu wnioskowi. W pizeei- 
wnym razie uzna sąd po upływie tego ter­
minu książeczkę za umorzoną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Ohodorów, dnia 25 maja 1917. (3096)

Kuratele.
P. 168/17 (7). Jędrzeja Jamrozika z Ja ­

wornika polskiego pozbawiono częściowo wła- 
snowolności z powodu niedołęstwa umysłu. 
Doradcą ustanowiono Piotra Jamrozika w Ja­
worniku.

C. k. Sąd powiatowy.
Tyczyn, dnia 4 maja 1917. (3099;

Spadki.
A. 463/16 (5). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt uie jest wiadomy. Kasper 
Obrzud zmarł dnia 29 listopada 1916 w Ro- 
rnanowej woli z pozostawieniem ostatniego 
rozporządzenia. Maryę i Waśka Obrzudów 
jako spadkobierców pow)ższ'go zmarłego 
których miejsca pobytu sąd nie zna wzywa 
się, aby w przeciągu jednego reku licząc ; d 
dnia dzisiejszego zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
jiórzy się zgłosili i ustauowionego dla nie­
obecnych kuratora p. ad w. dr. Schaffera w 
Ustrzykach. (3098 1—3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Ustrzyki, dnia 5 kwietnia 1917.

A. 39/17 (6). Wezwanie dziedziców, 
rtórych pobyt nie jest wiadomy. Wasyl 
Frenkiewicz zmarł 6 lutego 1917 w Czarnej 
z pozostawieniem ostatniego rozporządzenia.

Firmy.
Firm. 10'i/17 S‘.ow. III. 127. Wpis sto­

warzyszenia, Wpisano do rejestru stowarzy­
szeń w dniu 1 czerwca 1917 roku: Siedziba 
stowarzyszenia: Biała. Brzmienie fi rmy:
„Składnica Kółek rolniczych w Białej", sto­
warzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Podniesienie do­
brobytu swych członków przez zakupno, ma­
gazynowanie, oraz sprzeaaż towarów spożyw­
czych, artykułów domowego i gospodarskie­
go zapotrzebowania, produktów rolnych i w y ­
robów przemysłowych. Umowa stowarzysze­
nia (statut) z dnia 11 maja 1917 r. Udział 
wynosi 25 kor. K>w.dy < złonek może posia­
dać dowolną ilość udziałów, Deklarowane 
udziały mają być wpłacane najpóźniej w prze­
ciągu jednego roku od chwili przyjęcia do 
stowarzyszenia. Każdy członek odpowiada 
prócz deklarowanych udziałów jeszcze kwotą, 
równającą się wysokości zdeklarowanych u- 
działów. Ogłoszenia następują przez umie­
szczenie w „Przewodniku Kółek rolniczych". 
Zarząd (dyrekeya) składa się z trzech człon­
ków i dwóch zastępców. Członkami dyrekcyi 
są: Stanisław Merta, profesor gimaazyaluy 
w Białej, Adam Dwernicki, urzędnik banko­
wy w Ciałe.j i Józef Wanke, u.zędnik po­
datkowy w Białej. Zastępcami członków dy­
rekcyi są: Henryk Domanus, urzędnik ban­
kowy w Białej i Zdzisław Pawłowski, profe­
sor krajowej szkoły kupieckiej w Białej. — 
Uprawniona do. zastępstwa stowarzyszenia 
jest dyrekeya. Podpis firmy: Pcd brzmieniam 
firmy umieszczać będcą swój podpis dwaj 
ezłonk. wie dyrekcyi lub też jeden dyrektor 
i osoba upoważniona do tego z dodatkiem 
określającym ten jej charakter.
C. k. Sąd obwodowy jako haodl., Oddział II.

Wadowce, 1 czerwca: 1917. (3008)

Firm, 26 Spół. Reg. O. 25. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru oddz. O. nałoży wciągnąć co następuje: 
a) Kontrakt Spóiki nosi datę Tarnów 5 kwie­
tnia 1917. b) Spółka nosi nazwę: „Spółka 
przemysłowo budowlana z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Tarnowie" a siedzibą tej 
Spółki jest miasto Tarnów, c) Przedmiotem 
przedsiębiorstwa są wszystkie czynności wcho­
dzące w zakres budownictwa i przemysłu 
budowlanego, jako to zakładania „ prowadze­
nia cegielń, fabryk dachówek i wyrobów ce- 
menl wych, tartaków, utrzymania składów i 
sprzedaż materyałów budowlanych i opało­
wych, wogóle wykonywanie tych gałęzi prze­
mysłu, które mają zastosowanie w budowni­
ctwie, a zatem celem tej Spółki jest czyrny 
udział w odbudowie kraju d) Kapitał zakła­
dowy wynosi sumę (150,000) sto pięćdziesiąt 
tys|§ c,y koron złożony przez spól nkóv p.zez 
wpłacenie w gotówce w całości udziałów po 
5000 koron, zatem wysokość wpłaconej su- 
wy"osi 150.000 koron, e) Ogłoszenia ze stro­
ny Spółki pudawane będą do publicznej wia­
domości za pośrednictwem jednego z krajo 
wyeh pism codziennych i w tygodniku „Piast" 
wychodzącym w Krakowie, f) Jako znwiado- 
wcy tej spółki wybrani zostali w kontrakcie 
Spółki: i .  Stanisław Flisowski nadinży- 
nior Wydziału krajowego w Tarnowie, 2. 
Stanisław Szpak inżynier w Dąbrowy, 3. Jó ­
zef Budzyń nacżelnik gminy w Kończyskaeh 
poczta Zakliczyn. Ich zastępcy: 1. Józef 
Ohctuk właściciel realności w Tarnowie, 2. 
Filip Włodek właściciel realności w Łęka­
wicy, p. Tarnów. Zawiadowcy ci względnie 
zastępcy podpisywać będą Spółkę w ten spo­
sób, że pod firmą Spółki wyciśniętą za po­
mocą pieczęci, wydrukowaną lub wypisaną 
położą swe własnoręczne podpisy, a do wa­
żności podpisu firmy wystarczy dwa podpisy 
zawiadowców względnie ich zastępców, g) 
Czas trwania Spółki jest nieograniczony. 
Data wpisu: 28 kwietnia 19l7.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 28 kwietnia 1917. (3083)

Doniesienia prywatne.
I I P 7 n ia  7‘ klasy gimnazyalnej poszu- 
U t i t i i l a  kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

V n a k o m l ta  k u c h n ia  o b ,- ,a le l9k »  „Laura", 
Kochanowskiego 2, „Pod Pilarkam i", wydaje 

obiady i wieczerze także do menażek.' Tamże nabiaf 
dworski do nabycia. (3079 2—2)

% Urulaimi Wł, Łoslńsktoco Lwowie, «!. Uaarmieckiefo i. 1S.


